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Na całą Szwaj-

Z powodu świąt uroczystych Dzien­
nik wyjdzie w środę.
ęwwwwa6»sii!w«*3«sst«aiai63iii^^

Zaraz z Nowym Rokiem rozpoczniemy druk 
nowćj powieści; oprócz Kroniki warszawskićj zaś, 
lwowskićj, krakowskići, miejscowej i innych posta­
raliśmy się o Kronikę paryską, która pisana bę­
dzie przez jednego z najzdolniejśzych feletonistów.

TŁedLakcya.

POZNAŃ j 23 grudnia.

Mowa tronowa, jaką cesarz austryacki otworzyć ma 
radę państwa, zajmuje powszechną uwagę. Co do osno­
wy jćj krążą najrozliczniejsze domysły; ze wszystkiego 
jednak to zdaje się być pewnćm, że jest w duchu 
jak najzupelnićj centralistycznym. Mowa ta miała być 
pokazaną hr. Andrassy, który wedle dzienników centrali­
stycznych miał całćj jćj osnowie przyklasnąć, a szcze­
gólniej być zadowolnionym z ustępu, traktującego poli­
tykę zagraniczną.

Tymczazem Vaterland zapewnia, że hrabia An­
drassy, gdy mu mowę powyższą przedstawiono, miał 
zwrócić uwagę na dwa nstępy, a mianowicie: że w mo­
wie tćj powinna być wyraźnie i stanowczo wyrażona go­
towość do ustępstw dla Galicyi i że o wyborach bezpo­
średnich powinna zachować milczenie; w obec bowiem 
składu przyszłćj rady państwa gabinet nie będzie po­
siadał dwóch trzecich głosów, koniecznych do zmian za­
sadniczych w ustawie, dla tego tćż nie powinna korona tra­
ktować takićj sprawy, którćj przeprowadzenie jest bar­
dzo wątpliwćm; milczenie więc w tym względzie byłoby 
najwłaściwszćm. Niewiadomo, dodaje Wanderer, czy 
uwagi te skutkowały.

Wybory bezpośrednie w Czechach ukończyły się, 
Czesi wyszli z nich zwycięzko. Zwołane sejmy pro- 
wincyonalne, a mianowicie: wyższo-austryacki, moraw­
ski i kraiński po wybraniu delegatów do rady państwa 
zamknięte zostały. Czy inne sejmy również wyboru do­
pełniły, nie mamy dotąd wiadomości. W każdym razie 
jeśliby nawet przypuścić można, że wszystkie sejmy pro- 
wincyonalne obeślą radę państwa, wierao-konstytucyjni 
posiadać będą w nićj najwięcćj 90 głosów, która to li­
czba niedostateczną będzie do uchwalenia jakichkolwiek- 
bądź praw zasadniczych. W obec takiego stanu rzeczy

Obrazki Litewskie.

(Ze wspomnień tułacza Sobarri).

Chcecie, abym wam skreślił kilka obrazków z nie- 
dawnćj przeszłości litewskiego źyc^a? O zaiste, przy- 
jemnćm mi jest żądanie wasze, ależ, mili sercu bracia I i 
czego to cbcecie? Alboż odozuć nie możecie waszćmJ 
poczciwćm sercem, jak ciężko Litwinowi wskrzeszać 
w pamięci te smutne dzieje naszćj niemocy, naszych 
bied, tego pastwienia się nad nami be bronnymi, tego 
nrągania się nad naszą narodowością, nad świętami za­
bytkami spuścizny naszćj, a w końcu niszczenia barba­
rzyńskiego tego wszystkiego, cośmy uważali za niety­
kalny wielkie i święte, od mowy ojców naszych do na­
szych świątyń, naszych pamiątek historycznych. Wy­
darto, zniszczono nam wszystko, co stanowiło naszą 
siłę i w elkośó narodową. Ogołocono nas z ludzi zdol­
nych i zacnych, wieszano ich, rozstrzeliwano, zsyłano 
secinami i tysiącami w dalekie stepy syberyjskie, 
a tym, którzy zostali, odjęto wszelkie sposoby oświato 
i zarobku, palono nasze wsie i dwory, rabowano doby­
tek, pastwiono się nad kobietami. Litwa nasza dziś — 
to wielkie pustkowie, a Wilno — to wielki grób lite­
wski!... Pamięć naszych Gedyminów Olgierdów, Kej- 
stutów, Witoldów, Gasztoldów, Ostrożskich, Słuckicb, 
Sanguszków, Haraburdów i tylu innych bohaterów po­
hańbiona, wizerunki ich powyrzucano a pseudo historycy 
moskiewscy Ilatcz, Gogol, Goworski w Moskałów ich 
przechrzcili.

Straszno dziś w Wilnie, w tćm Wiloie, gdzie jesz­
cze tak niedawno widziałeś najpierwsze inteligencye 
kraju, w tćm Wilnie poczciwćm, gościnnym a szczerćm 
dziś zaledwo twarz znajomą spotkasz, sobory i cerkwie 
porozsiadsły się po ulicach, najstarszy kościół wileński 
(Franciszkanów) stoi pustką i grozi ruiną; inne, jak 
Pana Jezusa, Wizytek ua cerkwie zamieniono. Widzisz 
tu zgraję pijaną moskiewskich siepaczy, widzisz zdraj­
ców, chlała bogu nielicznych kościoła, sprzedających 
wiarę i sumienie za złoto i błyskotki carskie, widzisz 
stosy najrzadszych, najdroższych dzieł, aktów, przywile­
jów w pyle i kurzu zwalonych i gnijących po sklepach, 
widzisz tylko okruchy, szczęty zrabowanego muzeum 
pamiątek narodowych, błąkasz się śród obcego ci ży-

byt ministerstwa ks Auersperg jest mocno zachwianym 
i jeden tćż z dzienników wiedeńskich, oceniając obecną 
sytuacyą, kończy swój pogląd tym wykrzyknikiem do 
ks. Auersperga: „Przegrałeś, Mości Książę, — prosimy 
o szpadę.“

Delegacja galicyjska prawdopodobnie zajmie miej­
sce w radzie państwa i razem! z federalistami połączy 
się dla obalenia ministerstwa ks. Auersperga.

Ważniejsze wiadomości z Franeyi ograniczają się 
dzisiaj na telegramie, według którego komisya zwana 
„d’mitiative“, którćj zgromadzenie narodowe przekazało 
wniosek o przeniesienie siedliska rządu i zgromadzenia 
narodowego do Paryża, 20 głosami przeciwko 9 wnio­
sek rzeczony odrzuciła. Że izba pójdzie za zdaniem 
swćj komisyi, nie podlega prawie wątpliwości. Ckodzi 
więc tylko jeszcze o to, czy sprawa pozostanie jak do­
tąd w zawieszeniu, czy tćż zgromadzenie stanowczo po­
zbawi Paryż charakteru stolicy, stanowiąG, że siedliskiem 
rządu i zgromadzenia narodowego jest Wersal.

Posiedzenia senatu włoskiego zostały już odroczone, 
izba poselska zaś pragnie zapewne ukończyć jeszcze 
przed świętami obrady nad budżetem na rok 1872. 
W ciągu dyskusyi nad budżetem minist irstwa obrony 
krajowćj zdawała się jednemu z deputowanych suma, 
jaką rząd na ten cel przeznaczył, ze względu na gro­
żące Włochom starcie z Fraucyą zbyt małą. Minister 
wojny wszakże usiłował wykazać w odpowiedzi, że 
w całćj Europie, przeważa obecnie prąd najzupelnićj 
pokojowy, a Francya, gdyby nawet chciała, wbrew woli 
Europy wojny rozpocząćby nie mogła.

Z Anglii donosi telegram, że parlament już na 
dzień 6 lutego został zwołanym, podczas gdy dotąd są 
dzono powszechnie, że sesya rozpocznie się dopiero około 
końca lutego.

W Meksyku wre znów wojna domowa. Rokosz, 
którego naczelnikiem jest jenerał Porfirio Diaz, coraz 
większe podobno przybiera rozmiary. Dla tego tćż 
kongres uznał potrzebę chwycenia się środków najener- 
giczniejszych i powierzył prezydentowi Juarezowi na 
czas trwania rokoszu władzę nieograniczoną.

Od p. współredaktora Ekonomisty i przewód. Eko­
nomicznego Józefa Bohdana Oczapowskiego 
odbieramy następujące pismo:

Szanowny redaktorze 1
Przykro mi niewymownie, że artykuł wstępny sza­

cownego pisma pańskiego z d. 17 bm, kładąc mi pióro

wiołu a i rozmawiasz na ulicy z cicha, ażeby kwartał iy 
mowy twćj ojczystśj nie podsłuchał?

O, mili sercu bracia 1 Opisywać to wszystko, toź 
znaczy łzą skrapiaó ten papier a serce zakrwawiać naj­
boleśniejszą tęsknotą i żalem. *

Ale zgadzamy się zwami, że pisać trzeba, że każdy 
co patrzał naocznie, co wie dokładnie, co się dotknął 
tych wypadków smutnych, pisać powinien; pisać samą 
prawdę, bez naciągań, baz uprzedzeń a nawet bez nie­
nawiści; bo każdy fakt zanotowany a opowiedziany su­
miennie, to ważny przyczynek do dziejów naszych, do 
skarbnicy pamiątek naszych, to zapowiedź dla naszych 
synów i wnuków.

Skreślę więc wam kilka obrazków, których byłem 
świadkiem naocznym. Nie szu-ajcie w nich talentu 
pisarskiego ani tóf scen efektowych, «najdziecie w nich 
tylko nagą rzeczywistość, bezstronny opis wypadków, 
na które się patrzało.

S obarri.
Rozdział pierwszy.

(19 lutego 1839.)
I.

Przed karczmą.
Był piękny wieczór majowy. Przed karczmą stał 

powóz podróżny. Pan wszedł do karczmy, a woźnica 
przechadzał się koło spienionych kuni. Był to silny, 
barczysty człowiek średniego wzrostu, lat trzydziestu 
kilku, ubrany w zwykły furmański płaszcz z oługą pe­
leryną. Woźnica zdjął ceratowy kapelusz, zdjął ręka­
wicę i zapuścił dłoń w długie, piękne blond włosy.

Przed chwilą tuż za powozem stanęła tak zwana 
ruska pocztowa pierekładna. Wysoki, chudy jegomość 
wyskaezył z nićj i szyhko wbiegł do karczmy, ale w 
pierekładnćj pozostał oprócz jemszczyka (furmana) ja­
kiś mężczyzna, krępy, opasły, z odętą widocznie od pi­
jaństwa twarzą. Maleńkie, łzawe, z ja^zczurczćm wej­
rzeniem oczęta od chwili przyjazdu były wlepione 
w owego woźnicę. A skoro ten zdjął rękawicę, opasły 
mężczyzna z natężeniem wlepił wzrok w niego, śledząc 
ruch każdy. W istocie, biała mialeńka ręka woźnicy 
zdradzała go. Po ruchach, po tych ślicznych włosach 
i głównie białej ręce łatwo było domyśleć się, że ten 
człowiek nie zawsze był iurmanem. W tćm opasły mę­
żczyzna nagle wyskoczył z pierekładnćj i wpadł do 
karczmy, stanął w sieni i z pozadrzwi starał się

do ręki w imieniu innych polskich ekonomistów, dot- 
Î kniętych w tymże artykule, zmusza innie do reklamacji. 

Pomijam zupełnie spór zOrędowuikiemw spra-
' wie wystawy w Poznaniu, w meritum którego nie 
! wdaję się, z umysłu wstrzymując się od wtykaniu palca

między drzwi.
t W końcu atoli nadmienionego artykułu Dziennik

Pozn. porusza kwestyą n auk o w o zasadniczą w 
I sposób którego prasa ekonomiczna polska w żaden

sposób uznać ani przyswoić sobie nie może.
I „Być może“ pisze Dziennik „iż rzeczy jak go­

dność narodowa, jak honor narodowy, jak uczucie na­
rodowe są ze stanowiska ekonomii politycznćj przesą­
dem (?), mrzonką i t. p.“ Kilka słów zaś dalćj 
dodaje „My jednakże wbrew dogmatom(?1) ekonomii 
politycznćj kierować się będziemy po dawnemu przyka- 
zami godności i wspólności narodowćj.“

Stanowczo przeczę, aby którykolwiek z prawdzi­
wych mistrzów nauk wygłaszał podobne „dogmata.“

Między ekonomistami są szkoły i odcienia nau- 
j ko we, bo inaczćj być nie może. Wszakże zastęp tych 
' dla których naród jest li abstrakcyą i gramatycznym 
• wymysłem (Cooper), jest nieskończenie mały, powagi 
' ani uznania nie posiada i ogranicza się do wyskoków 

polityczno-naukowych i apodyktycznych bredni, których
bynajmnićj nie uznawaliśmy i nie uznajemy.

Przeciwnie najwięksi mistrzowie w naukach społe- 
' cznych i ekonomicznych zgadzają się na to, iż poczu- 
! cie dobra wspólnego (Gemeinsinn), miłość kraju, 

i spraw pospolitych stanowią nieodzowny czynnik
rozumowania wielostronnego i umiejętnego.

Według zmarłych w r. z. czcigodnych Nestorów 
ekonomistów niemieckich Herrmanna i Raua posia- 

! dają te dobra (Gemeingüter, öffentliche Güter) nietylko 
użyteczność lecz wartość ekonomiczną; Roscher* i 
Steina odnośne zapatrywania nie podpadają najmniej- 
szćj wątpliwości; Chevalier wyraźnie powiada (Système
commercial p. 39)

Quant au principe de la solidarité nationale je ne 
conteste pas qu’il soit vrai, beau, qu’il ne soit fécond; 
une théorie d’économie politique qui se refuserait d’en 
tenir compte serait incomplète et impraticable.

A ów najpotężniejszy myśliciel społeczny Albiona, 
J. St. Mili, któremu wedle słów Bucklea międzynaro­
dowe jury myślicieli nie odmówiłyby palmy pierwszeń­
stwa, czyliż nie głosi dobitnie swego uszanowania i czci i 
naukowćj dla narodowych czynników w badaniach i

1 umiejętnych. i

lepićj przypatrzyć rysom woźnicy; późnićj wydobył 
z kieszeni jakiś papier i patrzał z kolei to na ten pa- ; 
pier, to na woźnicę. Schował wreszcie papier i wpadł 
do izby. Woźnica spostrzegł, że stał w sieniach, że 
mu się przypatrywał, podszedł więc do pierekładnćj 
i zapytał jemszczyka: kto to jedzie?

— Nie znaju-s. —
„Cóż to, nie mówicie po polsku?
— Niet-s. — Nehowori so mnoj —- dodał z miną 

tajemniczą.
Woźnica spojrzał na niego badawczo i zdawało się 

dośledził jak gdyby jakieś politowanie.
— Idite — szepnął on i znacząco kiwnął głową 

naprzód, jak gdyby wskazywał drogę.
Woźnica postał chwilkę, powiedział „dziękuję,“ 

wskoczył na kozły i zaciął konie; ale nie odjechał i stu 
kroków, zwrócił głowę ku karczmie, jak gdyby coś sobie 
przypomniał, gwałtownie wstrzymał konie, potćm skie­
rował na powrót i stanął przed karczmą właśnie w chwili, 
kiedy z nićj wybiegli przyjezdni, a za danym znakiem 
przez owego chudego wysokiego mężczyznę, furman je­
go (przebrany żandarm), dwóch ludzi z karć my i ów 
opasły mężczyzna rzucili się woźnicę. Ten nie stawiał 
oporu — zlazł spokojnie z powozu, pozwolił się skrę­
pować powrozami i poszedł z całą czeredą do izby 
karczemnćj, gdzie spotkał się ze swym panem, tak sa­
mo jak cn skrępowanym.

Po indagacyach i spisaniu aktu powóz i pierekła­
dna ruszyli napowrót drogą, prowadzącą do Wilna.

II.
U Rozentala.

Musimy wam opisać scenę, która poprzedziła po­
wyższe zdarzenie przy karczmie a miała miejsce w Wil­
nie tegoż samego dnia.

Przy ulicy niemieckićj w Wilnie, po prawćj stro­
nie idąc z Wileńskićj, niedaleko za domem Millera, dziś 
Szyszki, stoi do dziś dnia niewielka kamienica. Nad 
wejściem napis „Handel win Rozentala" nęcił przecho­
dniów, bo też Rozental miał sławę dobrego winiarza, 
a do tego były u niego odosobnione izdebki, w któ­
rych osoby interesowane ze swoim adwokatem mogli 
przy butelce swobodnie pomówić.

W jednćj z takich izdebek w dniu owym pamię­
tnym siedziało dwóch mężczyzn. Jeden z długiemi 
blond włosy, z pięknemi, niebieskiemi oczyma, w letnim

W świetnej swćj ocenie prac Bentliama wykazując 
ich braki Miii twierdzi; iż pogląd naukowy na ustawy 
i urządzenia nieoparty na znajomości umieję- 
tnćj charakteru narodowego jest absurdum“ 
(Dissertations and discussions I, 366).

Azaliż potrzebuję przytaczać naszych pisarzy śp. 
Skarbka i zaenego polskiego ekonomistę Józefa Supin- 
skiego, którego dzieła właśnie w powtórnćm ukazują 
się wydaniu? Wątpiłże kto kiedykolwiek iż ci mężowie 
hołdowali pojęciom i myśli czysto-narodowćj i że ich 
o kosmopolityzm żadną miarą pomawiać się nie godzi?

Powtarzam, iż nie tykając bynajmnićj sprawy po- 
lemicznćj z Orędownikiem, ekonomiści polscy ra- 
dziby w przerzeczonych słowach Dziennika widzieć 
tylko calami lapsus i że szanowna redakeya jego 
w ferworze polemicznym prawdopodobnie poszła dalćj, 
jak było jćj pierwotnym zamiarem.

Racz szanowny redaktorze, użyczyć łaskawie w 
swem piśmie gościnnych łamów niniejszćj odezwie i 
przyjmy zapewnienia

prawdziwego poważania 
Józef Bohdan Oczapowski

współredaktor Ekonomisty i Przewodu, ekonomicznego. 
Kraków 19 grudnia 1871.

Pospieszajmy zadosyć uczynić życzeniu Sz. p. Ocza­
powskiego przez zamieszczenie nadesłanego nam listu, 
musimy wszakże ku zaspokojeniu jego obaw czy draźli- 
wości nadmienić, że jeśliśmy mówili o przesądach i o 
dogmatach ekonomii politycznćj, nie mieliśmy wcale na 
myśli poważnćj, prawdziwćj nauki ekonomii politycznej 
która według przytoczeń p. Oczapowskiego tak zu­
pełnie zgodną z naszemi pojęciami i przekonaniami w 
sprawie wystawy, ale mówiliśmy o tćj niby ekonomii 
politycznćj, w imię ktćrćj tutejsi jćj wyznawcy jedność 
naszą narodową, rozbijaćby chcieli. Występując prze­
ciw nim, przeciw nim tylko, nie dopuściliśmy "się jak 
sam Sz. p O. przyzna żadnego lapsus calami.

—————mi. .~'COCTi~. u ---------- -

Wniosek w sprawie gimnazynm 
brnnsbergskiego.

Frakcya katolicka sejmu pruskiego przedło­
żyła pod dniem 13 bm. wniosek, który zapewne 
po Nowym Roku przyjdzie pod dyskusyą a który 
się]’domaga:

barakq, nowćm ubraniu. Drugi półwieczny,@postać do 
broduszna, z wyrazem twarzy dowodnie mówiącym, że 
musiał wiele przeżyć i doświadczyć.

Pili wino. Długo mówili o zegarach. Blondyn 
wydobył swój zegarek, a jego towarzysz z lubością mu 
się przypatrywał. Bo tćż to był zegarek fabryki Cza­
pka i Patka.

„Czy my tu zupełnie bezpieczni?“ zapytał blondyn.
— Najzupelnićj! — odpowiedział starszy wiekiem. 

W r. 1831 nieraz tu odbywaliśmy najważniejsze nara­
dy. W końcu, widzisz Pan, jedne drzwi a ściany gru­
be — nikt nie podsłucha. —

„Pan w r. 1831 mieszkałeś w dworcu?“ — Tak, 
Panie 1 Byłem zegarmistrzem pałacowym, dano mi więc 
na dole mało mieszkańko. Chrapowicki, jenerał gube,- 
nator, był amator zegarów, miał ich dużo; co dzień 
więc chodziłem nakręcać i regulować. Miałem więc 
wstęp do pałacu, a i do gabinetu wchodziłem bez za­
meldowania się; adjutanci i sam Prokudin — Górski, 
policmajster, byli łaskawi, nie raz żartowali sobie ze 
maie, a ja niby to odgryzałem się — ale umiałem wy­
ciągnąć, czego mi było trzeba i donosiłem swoim. Kil­
ka razy udało mi się nawet ocalić od niespodzianego 
napadu tego szałaputę Matuszewicza. —

„Wiemy, wiemy o tćm, kochany Panie, żeś się 
dobrze zasłużył ojczyźnie. Dla tego to właśnie Panu 
chciałbym powierzyć główne kierownictwo drukarni.“

— Dobrze to wszystwo — ale kiedyż, — jak już 
panu mówiłem — zupełnie nie znam się na drukar­
stwie...

„Nie o to chodzi, kochany panie;— to, co konie­
cznie wiedzieć potrzeba, wskaże panu i objaśni kr nonik 
Ludwik; on tćż, jako właściciel, będzie czuwał i w ka­
żdym wypadku zaradzi. Ale pan nam potrzebny jesteś 
jako człowiek doświadczony, któremu zaufać możemy 
a na którego podejrzenia dziś nikt nie ma. Wiem, że 
mnie już śledzą — ale dopóki mogę, nie porzucę mćj 
misji. Czy jako furman, czy gdzieindzićj jako lokaj, 
kucharz lub co innego, działać będę. Sprawa posuwa 
się (szybko — z za granicy naglą. Otóż co uznam za 
potrzebne ogłoszenia drukiem, do pana wyłącznie nad­
syłać będę, a pan i druku dopilnujesz i akuratnie wy- 
ekspedyujesz.“

_ — Niech i tak będzie! — pamiętajcie tylko, że to 
mnie oderwie od zwykłych moich zajęć — a mam żonę 
i córkę.
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1) aby rząd królewski reskrypt ministra 

oświecenia Mliblera do biskupa warmiń­
skiego z dnia 27 czerwca r. b. wydany 
cofnął,

2) aby rozporządził, iżby uczniowie-katolicy, 
którzy dowiodą, jako biorą udział w na­
uce religii odpowiednio do swego wyzna­
nia, z gimnazyum w Brunsbergu mogli 
korzystać, nie będąc zmuszeni do uczęsz­
czania na wykład religii przez nauczyciela 
wykluczonego z jedności Kościoła.

Ze względu, że wniosek ten nie jest nam tak 
zupełnie obcym, ponieważ, o ile nam wiadomo, 
gimnazymn warmińskie w Brunsbergu znajduje 
się w obrębie ziem dawniój polskich, a nadto nie 
jest bez pewnego, jakkolwiek szczupłego zastępu 
uczniów-Polaków, dalój zaś, że deputacyi naszój 
sejmowćj w obec tegoż wniosku stanowisko zająć 
wypadnie, — uważamy za rzecz konieczną i nasze 
w tój mierze objawić zdanie i wypowiedzieć, ja- 
kąbyśmy w przedmiocie tymże chcieli mieć zacho­
waną postawę ze strony reprezentacyi naszój po- 
litycznój.

Nie będąc pismem kościelnóm i religijnóm, 
lecz politycznem, nie wdawaliśmy się i nie bę­
dziemy się wdawali w wywody nad dogmatem nie­
omylności i jego następstwami. Nie będziemy się 
wdawali również w roztrząsanie kwestyi, o ile 
praktyczne konsekwencje tego dogmatu wchodzą 
w sprzeczność z możnością swobodnego funkcyo- 
nowania władzy państwowój i o ile dla tego rzą­
dy, wchodzące z tego powodu w zatargi z Ko­
ściołem, znajdują się w stanie jakiejś konieczno­
ścią nakazanej obrony.

Sprawa obecna i przedmiot przedłożonego 
przez frakcyą katolicką wniosku są nam jednakże 
jasne. Reskrypt ministra oświecenia z 27 czerwca 
rb. nakłada uczniom-katolikom gimnazyum bruns- 
bergskiego obowiązek uczęszczania na wykład re­
ligii udzielany przez wykluczonego z jedności Ko­
ścioła profesora Wollmańna, jeżeli w ogóle chcą 
korzystać z nauk w gimnazyum tamtejszem. Otóż, 
treść tego reskryptu zdąje nam się być w wy­
raźnej sprzeczności z wszelkiemi przykazami to- 
lerancyi religijnej a zarazem jest czynem surowo­
ści przeciw rodzicom, którym pod pewnym wzglę­
dem znajduje się odebrana możność kształcenia 
swych dzieci. Nie podobna przecież zaprzeczyć 
faktu, iż ogromna większość duchowieństwa i lu­
dności katolickiój nie podniosła przeciw dog­
matowi nieomylności protestu, że, nie podnosząc go 
zaś, zajęła choćby milcząco tylko religijne stano­
wisko, które rząd każdego państwa ucywilizowa­
nego ma obowiązek szanować. Wolno rządowi 
pruskiemu i komukolwiekbądź uważać dogmat 
o nieomylności za przesąd, ale skoro ten ,,prze- 
sąd“ jest uznanym przez miliony katolików pań­
stwa pruskiego, nakazuje prosty wzgląd słuszności 
i tolerancyi religijnćj, przekonanie to uszanować 
i uwzględnić, nie zmuszać wyznawców jego, by 
nauki z pojmowaniem tóm sprzecznój słuchali, nie 
karać ich pozbawieniem możności pobierania wszel­
kiej innej nauki, skoro wykładu religii ze swemi 
przekonaniami niezgodnego słuchać nie chcą. 
Puszczając więc mimo całą, obcą pismu politycz­
nemu stronę dogmatyczną tój sprawy, zdąje nam 
się wniosek frakcyi katolickiój ze względów tole­
rancyi religijnćj i najprostszój sprawiedliwości po­
legać na najsłuszniejszych zasadach. Uważając 
go zaś opartym na podobnych warunkach, pole­
camy, o ile to w naszój mocy i możności, popar­
cie jego w sejmie deputacyi naszój. Sprawa na 
ten raz, powtarzamy, tak jasna, iż nie można 
prawie wątpić, aby druga przynajmniój część wnio- v
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„O to pan się nie troszcz — to nasza rzecz. A na 
początek chciój przyjąć tę bagatelę.“

Wydobył pugilares i coś mu wsunął w rękę, do­
dając :

„A więc zgoda!“
Towarzysz jego trzymał w ręku asjgnatę, jak gdy­

by się wahał, czy ma przyjąć; — wreszcie schował do 
kieszeni i coś chciał mówić, gdy wtóm jakiś szelest za 
ścianą, przy którój siedzieli, zwrócił na siebie ich uwagę. 
Był to, jak im się zdawało, brzęk szabli — mimowoli 
dotknęli się do ściany i osłupieli — ściana zdawała się 
uginać.

„Jesteśmy zdradzeni! — zawołał blondyn — zmy­
kaj pani“ — i już go nie było.

— Zmykaj! — mówił do siebie ten, co pozostał, 
gdzie tu zemkniesz? przecież mnie znają.

Wtóm drzwi się gwałtownie otworzyły — wpadł 
major żandarmski Arendareńko z kilku zbirami.

„Gdzież twój kolega... ten blondyn?“ — zawołał 
Arendoreńko.

— A co ja wiem — był i wyszedł.
„A czy wiesz, że życiem przypłacisz, jeżeli go ze- 

chcesz ukrywać?“ — mówił Arendareńko, trzęsąc za 
piersi nieboraka. — „Mów, gdzie on mieszka?“

— Nie wiem a gdybym i wiedział, tobym nie po­
wiedział.

Arendareńko popatrzał na tę spokojną, niezachwia­
ną postać, a wzrok jego badawszy i doświadczony zdaje 
się, mówił: Z tego nic nie wydobędziesz!

„Uwięzić, zaprowadzić do policyi, do sekretnój“— 
wrzasnął i wyszedł szybko.

Z korytarza nieśmiało zazierał przez drzwi otwarte 
wysoki mężczyzna, przystojny, okrągłój rumianój twa­
rzy, a nie zbladł nawet i w tój chwili.

Arendareńko porwał go za rękę i powlókł za sobą.

Ten, któremu uciec się udało, był Szymon Ko­
narski — pozostały i uwięziony zegarmistrz Duchno- 
wski, znany dobrze całój Litwie. Ten, którego pocią­
gnął za sobą Arendareńko — Rozenthal-zdrajca.

III.
Szymon Konarski.

Zakres szeroki działalności Szymona Konarskiego 
^znany jest dobrze z historyi. Nie będziemy więc tu po­
wtarzać szczegółów wiadomych. Już na początku roku

sku, przy jakiój takiój zręczności parlamentarnój : 
ze strony wnioskodawców, nie miała się doczekać ; 
uwzględnienia.

Wiadomości urzędowe.
N!’an raczył w imienia państwa niemieckiego nadać nad- 

dyrektorowi poczty Schroeder w Wrocławiu tytuł tijnego 
radzcy pocztowego ze stopniem radzcy trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warzzana, J8 grudnia.

(Wstrzymanie się od zabaw. — Moltke w Petersburgu. — Niemcy 
górą!. — Euch przedświąteczny.)

Obecnie z miasta naszego bardzo trudno o nowiny 
polityczne. Komitet urządzający nie istnieje; wszystko 
już prawie zmienione, a kraj ograbiony z samodzielności 
administracyjnój, krząta się głównie koło polepszenia 
dobrobytu. Nie sądźcie jednak, iżbyśmy pomimo to dą­
żenie materyalne myśleć przestali o obowiązkach oby­
watelskich. Rok nadchodzący jest stuleciem najsmu­
tniejszego dla nas wypadku, podziału ojczyzny. Temi 
słowy oznaczają go nawet dzienniki moskiewskie, które 
donoszą, że „polki tańczyć nie będą“ z powodu gru- 
stnawo dla nich sabytia (smutnego wypadku) sto 
lat temu zaszłego. Rzeczywiście zamiarem klas inteli­
gentniejszych jest powstrzymać się od wszelkich gło­
śniejszych i hucznych zabaw. Czy ten zamiar się uda, 
zobaczymy; dotychczas liczyć można na klasy patryo- 
tyczne miast i wsi, będących własnością większych po- 
siadaczów ¿ziemskich. Drobna własność ziemska (włoś­
cianie) nie czuje a nadewszystko nie wie pewno o co 
idzie, a nie mamy możności oświecenia jój co do zna­
czenia tój smutnój rocznicy. Obchód ten czysto bierny 
nie powinienby za sobą żadnych szkodliwych dla ludno­
ści pociągnąć następstw, a to tembardziój, że ludzie 
położenie nieszczęsne kraju pojmujący nie wywierają ża­
dnego nacisku; jeżeli cisza smutno odbijająca od zwy­
kłego ruchu karnawałowego zapanuje w kraju, będzie­
my sobie mogli powiedzieć, żeśmy niejako moralne 
odnieśli zwycięstwo. Tymczasem stowarzyszenia publi­
czne zapowiadają bale publiczne.

Nie należy do tych ogłoszeń przywiązywać znacze­
nia; nasze resursy wstrzymując się od zwykłych coro­
cznych ogłoszeń, ściągnęłyby na siebie prześladowania 
rządu. Zachodzi jednakże wielkie prawdopodobieństwo, 
że ogłoszenia formalne dopełnione zostaną, balów wszakże 
tańcujących nie będzie dla braku gości. Moskale 
naturalnie szydzą z tego obchodu, ale nie wyprawiają 
nam przynajmniój takiój haniebnój manifestacyi, jaką 
Niemcy pruscy wam przygotowują w obchodzie przyłą­
czenia Prus Zachodnich do monarchii pruskiój. Tyle 
cynizmu rzadko w dziejach napotkać.

Wiecie już niezawodnie, jak serdecznie gości pru­
skich podejmowano w Petersburgu; wasz miejscowy ko­
respondent skorzysta pewno z obfitego materyału, o któ­
rym my tylko z dzienników moskiewskich sądzić mo­
żemy. Moltke jest wielkim strategikiem! bezwątpienia. 
Miałżeby| Moltke nad Kongresowem Królestwem wzrok 
swój dłużćj zatrzymać dlatego, że je uważa za cząstkę 
przyszłego vaterland’u? Ćokolwiekbądź, dzienniki 
powtarzają z dokładnemi szczegółkami jak to sławny 
planista oglądał karty Rosyi a szczególniój „Królestwa“. •• 
Kiedy tak Niemcy w Petersburgu górą, przychodzi mi- ! 
mowoli na pamięć, że w czasie obchodu orderu śgo. 
Jerzego, % dekorowanych osób (Nibyrosyan) nosi nie­
mieckie nazwiska... Jest o czóm pomyśleć...

I rzeczywiście Niemcy zawsze górą. Ktohy np. są- ' 
dził, że pocztamt warszawski przy spisie dzienników do- ! 
zwolonych w kraju, nazwiska miast, w których one wy- 
chodzą, umieścił po niemiecku?!, że gdy niemieckie j 
dzienniki dozwolone zajmują całe duże stronnice, poi- i 
skich lub słowiańskich zaledwie wymieniono kilka i tych 
tytuły pokaleczono? Dla pocztamtu warszawskiego nie 
ma Krakowa, Lwowa, Pragi, Zagrzebia tylko: Krakau, , 
Lemberg, Prag, Agram itd. Żydzi, dla których wpływ 
niemczyzny może się stać zabójczym (bo ich liczba jest 
wielką a ich szwargot zbliżony do niemieckiego), zmu­
szeni są przez rząd do zaprowadzenia w swoich syna­
gogach kazań niemieckich. Brat-moskal dobrze pracuje 
na rzecz Niemców.

Ruch przedświąteczny odznaczający się zwykle oży­
wieniem, w tym roku nadzwyczajnie się zmniejszył , 
w stósunku do lat poprzednich. j
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1837 wiedział rząd moskiewski o istnieniu spisku i dzia­
łaniach Konarskiego na Litwie i Rusi. Szukano więc 
go nader skwapliwie. Któryś z ambasadorów zagrani­
cznych nadesłał nawet portret jego, który przerysowano 
na wiele rąk i rozesłano do władz policyjnych dla wy- | 
śledzenia. Konarski wiedział o tóm, szczęśliwie prze- i 
wędrował Podole i Wołyń, a przez Pińszczyznę dostał ' 
się do Mińskiój gubernii i tu osiadł u obywatela Koza­
kiewicza, jego sprzymierzeńca, przebrany za furmana, 
pełniąc nawet obowiązki stangreta i tylko w nocy, po­
tajemnie widując się z Kozakiewiczem. Mimo to nie 
przestał kierować sprawą. Stósunki i komunikacye z ca­
łym krajem nieustawały bynajmnićj, ale bytność jego 
w Wilnie stawała się niezbędną. Ruszyli więc z Koza­
kiewiczem Konarski służył za furmana, razem i za lo­
kaja. Jako lokaj, ubrany w letnim surducie, mógł od­
wiedzać osoby do spisku należące. U księdza Ludwika 
Trynkowskiego, kanonika wileńskiego i sławnego kazno­
dziei, zbierali się najczęściój, nie »wracając na siebie 
uwagi i tu głównie odbywały się narady. Trynbowski 
urządził już sekretną drukarnią, na czele którój miał 
być Duchnowski.

Z ostatnim, jak również i z innymi sprzysiężonymi 
schodził się Konarski u Rozentala i tu w osobnym po­
koiku, gdzie zdawało się tak bezpiecznie, mógł się swo­
bodnie porozumiewać.

Rozental zauważał, że to jakaś nowa figura, przy­
jezdna; nie wiedział nazwiska, ale zrozumiał, że pod 
skromnóm ubraniem kryła się jakaś ważna osoba. Ło­
wiąc po słówku podsłuchanych rozmów, wpadł na do­
mysł, że jest w tóm coś politycznego. — Doniósł więc 
żandarmskiemu jenerałowi von Diebusz, a dla łatwiej­
szego podsłuchiwania cichaczem zniósł przepierzenie dre­
wniane, a zamiast desek nakleił tekturę, wewnątrz zaś 
cały pokoik kazał okleić nowśm obiciem. Za tą tedy 
ścianą Arendareńko z łatwością przysłuchał się rozmo­
wie, i skoro powziął przekonanie, że to musi być sam 
Konarski, chciał go pochwycić.

Wiemy już, że mu się to nie udało.
Konarski zaułkami przedarł się do mieszkania — 

w oka mgnieniu założył konie i razem z Kozakiewiczem 
ruszyli traktem czarnym.

Pokazało się, że ani Areadareńko ani Rozental nie 
wiedzieli, gdzie mieszkał Konarski, gdyż do owego za­
jezdnego domu w kilka godzin zaledwie wpadła żandar- 
merya z policyą, z kolei robiąc we wszystkich hotelach

Paryż, 17 grudnia.
(Alphand, Duvernois i Rouher. — Wybory w Prayżu na 7 aty- 
cznił. — Ich znaczenie. — Książe d’Aumale kandydatem do a- 
kademii fraucuzkiéj. — Inni kandydaci — Projekt wojskowy. — 
Projekt p. Ju!es Simon. — Rady wojenne. — Ranc i Lemoine. — 
Louise Michel. — Johanna d’Arc czy forya. — Prusacy i Mo­
skale w Petersburga — Toast i noliczek.)

S. E. Dzięki Bogu i Radzie Municypalnój, która 
P. Alphand nieszczędziła ostrych wymówek, Paryż o- 
czyszczony ze śniegu i błota, a p. Duvernois zmuszony 
wynaleść nowy argument na rzecz cesarstwa. Na szczę­
ście może on korzystać z dekretu nakazującego wybo­
ry wszędzie oprócz w Korsyce, i wołać w niebogłosy: 
lękajcie się p. Rouher; wiecie, że on potrafi zmusić 
was do milczenia i dowieść, żeście zgubili Francyą, że 
p. Thiers wypowiedział wojnę Prusom i że książę d’Au­
male poddał się pod Sedan. Ktoś z deputowanych in­
terpelował z tego powodu ministra spraw wewnętrznych, 
który tłómaczył się, wspominając o jakimś dekrecie z r. 
1852, ale nie mógł usprawiedliwić legalnie4 tego dzi­
wnego wyjątku. Pan Rouher, któremu zapewne bar­
dzo pilno z mównicy piorunować na przeciwmków ce­
sarstwa, gotów podać się na kandydata w satyra Pa­
ryżu, bo 7 stycznia Paryżanie mają wybrać jeanego de­
putowanego. Walka będzie ciekawa i nauczająca, czy 
bonapartystę wy biorą, czy orleanistę, czy umiarkowa­
nego republikanina, czy radykalistę? Bo o legnimistach 
nie ma tu co mówić. Jakikolwiek będzie wypadek, nie 
można wątpić o jego doniosłości, a już wszystkie stron­
nictwa czynnie się przygotowują do walki. Ks. d’Au­
male może jeszcze będzie wybranym na członka akade­
mii francuzkiój w zastępstwie ś. p. Montalembert. — 
Wystósował list do aka emii, w którym powiada, 
że gdyby został wybranym, byłby to dlą niego 
największy zaszczyt jakiego się kiedy spodzie­
wał.“ Niektórzy utrzymują, że ten sam książę spo­
dziewa się także innego, jeżeli nie większego zaszczy­
tu, bo chciałby zostać prezydentem Rzeczypospoli­
tej. — Mówią, że w akademii z pewnością zostaną 
wybrani on i p. Littré. Ale dowitduję się, że ten osta­
tni niebezpiecznie chory, niechaj ci panówie spieszą się 
z wyborem, bo p. Littré, jako najuczeńszy pisarz tego- 
czesny powinien należeć do akademii, chociaż dotąd 
sprzeciwiały się temu w łonie akadmii wpływy klery- 
kalne. Dalój przedstawiają się jako kandydaci pp. About 
sławny powieściopisarz, a dzisiejszy redaktor dziennika 
le Soir, P. de Lomónie, prof, w College de France 
i p. Camille Bousaet były professor historyi, który już 
kilkakrotnie nadaremno pukał do drzwi Akadamii.

W izbie, oprócz iuterpelacyi tyczącój się Korsyki, 
oprócz długiego szeregu nic nie znaczących petycyi, 
oprócz długiój i zawikłanój dyskusyi o przewożeniu. to- 
warów na kolejach żelaznych, nic nie zaszło takiego, 
coby zasługiwało na szczególniejszą uwagę. Jednak ko- 
misya wojskowa i p. Jules Simon złożyli raporta, pier­
wsza o reorganizacyi wojska, drugi o szkołach niższych. 
O pierwszym już wspomniał Dziennik Poznański, 
ja tylko dodać mogę, że projekt komisyi, jakkolwiek 
nie odpowiadający we wszystkiem wymaganiom opinii, 
o tyle jednak przewyższa projekt p Thiersa, że wszy­
scy go popierać będą Co do drugiego, który kwestyą 
bezpłatności i świeckości (de gratuité et de laïcité) zo­
stawi każdój Radzie municipalnój do rozstrzygnięcia 
z zastrzeżeniem, iż Rada departamentalna wysadzona 
przez ministra ma prawo potwierdzenia lub unieważnie­
nia decyzyi Rady municypasnój, nie czyni także we 
wszystkióm zadosyć potrzebom kraju, bo kontrola wła­
dzy wyższój krępować będzie wolę i życzenia gmin i ro­
dziców. Przymus zaś szkólny p. minister tak rozumie 
i formułuje: „Wszystkie dzieci obojój płci, mające od 
lat 6 do 13, powinny odbierać pewne minimum na­
uki obejmujące przedmioty obowięzujące, bądź w szkole 
niezależnój od administracyi, bądź na łonie rodziny. 
„Sankcyą zaś tego prawa, mają być urzędowe ostrze­
żenia, napomnienia, a nareszcie kary pieniężne. — W tych 
granicach i z temi zastrzeżeniami projekt ministra zo­
stanie zapewne przyjęty. Jestto reforma niekompletna, 
ale jest to reforma, a jak na dzisiaj to już wiele zna­
czy, bo i przeciw tój reformie tak skromnój, zobaczy­
cie, jak powsta ią niektórzy mamelukowie prawicy.

Dawno już nie mówiliśmy o radach wojennych, 
które jednak zawsze zasiadają i sądzą uczestników ko­
muny, tak w Paryżu, jak na prowincyi. Dzisiaj dowia­
dujemy się, że jakiś p. kapitan Lemoine podał się do 
dymisyi dla tego, że nie otrzymał pozwolenia ścigania 
p. Ranc, dzisiejszego członka rady municypalnój w Pa­
ryżu a byłego przez kilka dni członka komuny pary- 
skiéj. P. Ranc był przeciwnikiem komuny, ale jest re­
publikaninem i był sekretarzem Gambetty podczas wojny 
z Prusami, więc wszystkie dzienniki monarchiczne chwalą

i domach zajezdnych ścisłą rewizyą. Tu dopiero dowie- . 
dziano się, że ztąd właśnie wyjechał jakiś pan z farma • 
nera, a domyślając się z opowiadania żydów, że furman 
był razem i lokajem, że często wychodził na miasto — 
iż on był ową tajemniczą figurą, która im tyle kłopotu 
narobiła, wysłano natychmiast pogoń na wszystkie tra­
kty. Jo.n, w którym mieszkał Konarski, położony u 
zbiegu 3 ulic i 3 mniejszych zaułków, z których każdy 
wyprowadzał na ten lub ów gościniec — łatwo więc było 
wybrać dogodniejszą dla siebie drogę na trakty oszmiań- 
ski, lidzki, czarny, połocki, albo nawet przez Komiry, 
— mimo Barbiszek, — przerżnąć się na kowibński lub 
trocki.

Los ujęcia Konarskiego i Kozakiewicza padł na 
sprawnika wileńskiego Wędziaholskiego. Jak się stało, 
opisaliśmy wyżój.

Taki był początek strasznych i pamiętnych dla 
Wilna i całój Litwy klęsk, które się rozpoczęły po uję­
ciu Konarskiego i Kozakiewicza a które trwały aż do 
roku 1842.

Zaraz urządzono komisyą śledczą pod przewodni­
ctwem głośnego ze'swych okrucieństw księcia Trube- 
ckiego. Miał on godnych pomocników w Inferowie, 
Anisimowie, Pokrowskim, Arendarence, o którym tylko 
co wspomnieliśmy, i kilku innych. Sekretarzem komi- 
syi był Semenenko (właściwie Siemienienko), rodzony 
brat znanego dziś księdza-zmartwychwstańca w Rzymie. , 
Ów sekretarz Semenenko ożenił się późnić] z Polką, 
Żarnowską, był sprawnikiom gdzieś na żmudzi, a podo­
bno i dziś jeszcze żyje. / ?

Książę Dołhoroki dał pełną władzę Trubeckiemu. 
Udawał, że nie wie o nadużyciach, bawił się wesoło, 
kochał się w dwóch Polkach jednocześnie, Anieli Koł- 
kowskiśj, z domu Podbereskiój, i hrabinie Zabiełłowój, 
córce jenerała Wawrzeckiego, które obie rozwiódł z mę­
żami. Zabiełłowa jednak zwyciężyła, porzucił dla niój 
Kołkowską; ta musiała wysiedzieć rekolekcye u ś. Ka­
tarzyny i powtórnie z rozkazu Dołhorukiego wzięła ślub 
z mężem swoim, Bazylim Kokowskim, który, choeiaż 
wiedział o jój nikczemności i chociaż wziął już był roz­
wód, czuł zawsze dla niój miłość (była niesłychanie j 
piękną).. Padł tóż ofiarą tój miłości, bo go zagryzła, 
zadręczyła — umarł w Orle, gdzie był prezesem izby 
skarbowój. Syn Kołkowskiój z Dołhorukim, zabity po­
dobno ua Kaukazie, a oua, dziś już zupełnie waryatka, 
żyje jeszcze w Wilnie. W roku 1840 jenerał Wawrze-

postçpek p. Lemoine, który da się tylko wytłómaczyć 
nienawistną gorliwością p. kapitana. W Wersalu zaś 
osądzono wczoraj jedną z najciekawszych osobistości, 
które wzięły udział w powstaniu paryskióm Jest to 
kobieta panna Louise Michel, była nauczycielka w szko­
łach paryskich, bardzo wykształcona, ale zapalona zwo- 
lennica rewolncyi socyaloój. Była ona bardzo dobro­
czynną i powszechnie poważaną. A jednak miała po­
wiedzieć, słysząc o rozstrzelaniu jenerałów Thomas i Le­
comte: „tóm lepiój“ (c’est bien fait); za komuny zaś, 
nietylko że urządzała stowarzyszenia kobiece w różnych 
celach, nietylko że w dziennikach pisała gwałtowne ar­
tykuły i pieśni rewolucyjne, ale sama biła się przeciw 
Wersalczykom i była nawet ranną w fort dTssy. Dzi­
wna ta kobieta nie chciała się przed sądem bronić, ani 
być bronioną przez adwokata: przyznaje się do udziału 
w powstaniu i w pożarach Paryża, twierdzi, że komuna 
nie może być odpowiedzialną za pożar i zabójstwa, ale 
że winowajcami są policjanci. Wyznaje także, ze chciała 
zabić p Thiersa, ażeby skończyć wojnę domową po­
święcając tylko jego i siebie, ale komuna sprzeciwiała 
się temu, i nakoniec tak do sędziów przemówiła: „Ja 

¿żądam od was, którzy macie siebie za sędziów, żądam 
od was tego pola w Satory, gdzie żginęło kilku z braci 
naszych. Ponieważ wszystkie serca, które biją na wy­
raz wolność zasługują tylko na kule, żądam i ja kuli; 
w przeciwnym razie będę wołała o zemstę przez całe 
życie, będę prosiła o nią braci naszych, którzy potrafią 
się zemścić za tych, którzy zamordowani zostali przez 
zabójców komisyi ułaskawień. A teraz zabicie mnie, 
jeżeli nie jesteście tchórzami. 1 Została skazaną na wy­
wiezienie do twierdzy.“ Ciężka zaduma osiada na du­
szy, gdy spotykamy podobnie zbłąkaną istotę. Czyż 
Tran ya zamiast Joanny wydaje tylko podobne istoty? 
Smutno pomyśleć o tóm. Przez dwa dni p. Louise Mi­
chel będzie przedmiotem wszystkich rozmów.

Ale dzisiaj krąży pogłoska, która także nie mało 
hałasu narobi. W pierwszych chwilach toast Aleksan­
dra na cześć Wilhelma przestraszył naszych polityków. 
Więc nie będzie wojny między Prusami a Moskwą, mó­
wili ze smutkiem. Teraz zaś szczegóły przyjęcia księ­
cia i oficerów pruskich przez cesarzewicza i oficerów 
moskiewskich, znowu rozjaśniły czoła. A nawet mówią 
i piszą w dziennikach, że nie obeszło się w Petersburgu 
bez policzka. Ale kto był policzkowanym? Czy sam 
książę? czy tylko p. de Reuss? That is the question. 
A na tę wiadomość taka się wszędzie radość rozeszła, 
jakby się już zemścili na Prusakach za wszystkie klę­
ski swoje. O tym policzku ile będzie artykułów, ko­
mentarzy różnój treści i dążności, aż po kilku dniach 
okaże się może, iż go wymyślił jakiś trefniś paryski, 
petersburski lub nawet berliński.

P. Jules Favre ogłosił nowe dzieło p. t. o Rzą­
dzie Obrony Narodowój, w któróm opowiada 
wszystkie swoje kroki, zjazdy, rozmowy i boleści pa- 
tryotyczne. Ocenimy je w przyszłój korespondencyi.

NIEMCY.
* Berlin, 22 grudnia. Dzienniki niemieckie ogła­

szają rozporządzenie księcia Bismarcka do ambasadora 
pruskiego we Francyi hrabiego Arnima, w któróm kan­
clerz n emiecki rozwodzi się w sposób szorstki i ubli­
żający godności Francyi nad uwolnieniem Bertina i Ton- 
neleta, których, jak wiadomo, oskarżono o zabójstwo 
pruskiego żołnierza. Lamy dziennika naszego są za 
szczupłe, ażebyśmy w całój osnowie przytoczyć mogli 
rzeczone rozporządzenie, dla tego ograniczamy się tylko 
na podniesieniu główniejszych ‘miejsc. Kanclerz nie­
miecki zwraca nasamprzód uwagę na oburzenie, jakie 
uwolnienie wywołało w Niemczech bez względu na 
stronnictwa polityczne, jakie istnieją. Nie chcąc czynić 
odpowiedzialnym rządu francuskiego za wyrok sędziów 
przysięgłych, wypowiada książę Bismarck, że uczucie 
słuszności, które odznaczało te koła francuskie, w któ­
rych znajdowano przyjaciół porządku i prawa, zaginęło 
ze szczętem, tak że przekona się może Europa o tru­
dnościach, ua jakie rząd francuski natrafia w przywró­
ceniu porządku i przytłumieniu namiętności mas. Tru­
dno będzie po zaszłych wypadkach zaspokoić opinią 
publiczną Niemiec tóm, że się ją odeśle do prawo­
dawstwa francuskiego. Koniecznością więc było zabez­
pieczyć wojska niemieckie przed podobnemi napaściami 
przez ogłoszenie stanu ol lężenia. W przekonaniu, że 
winni ukarani będą, nie obstawaliśmy przy uaszćrn żą­
daniu, ażeby nam wydano Ton eleta i Bertina. W przy­
szłości jednakowoż w obec rozdrażnienia panującego 
w Niemczech nie będziemy “mogli okazywać takiego 
spokoju, ale zmuszeni będziemy przez zabranie zakła

cki wyzwał Dołhorukiego na pojedynek, co zmusiR- 
ostatuięgo do ożenienia się z jego córką. Żyje ona je­
szcze i mieszka w Petersburgu, a jest zawsze uczynną 
dla Polaków.

Obszerne mury klasztorów wileńskich pomieścić nie 
mogły nieszczęśliwych więźniów, przywożonych ze wszy­
stkich stron kraju. Główne więzienie było W klaszto­
rze bazyliańskim, niedaleko Ostrój Bramy (dziś prawo­
sławny monaster i seminaryam), gdzie tóż odbywały się 
i posiedzenia komisyi śłedczój.

Nigdy może, nawet za czasów św. inkwizycyi, nie 
wymyślano takich tortur i męczarni, jakich się dopu­
szczał Trubecki. Zabijanie, igieł i ćwieków za pazno- 
gcie, przykładanie pieczęci na rozpalonym laku do dłoni, 
morzenie głodem, okrutne ćwiczenie itd., były to zwy­
czajne katusze, które niejednego doprowadziły do śmierci 
lub samobójstwa. A nie mając sposobów do odebrania 
sobie życia, wynajdywano tak okrutne środki, że czło­
wiek się wzdryga na samo wspomnienie. Dość jest po­
wiedzieć, że jeden akademik zdołał ukraść miotłę ze­
schłą, wydobywał z niój pręciki i połykał, aż się 
udławił.

Zaraz po przywiezieniu więźniagosadzano go w na- 
palonój jak łaźnia izdebce, przez kilka dni nie dawano 
niej jeść, oprócz nie wymoczonego śledzia, bez kropli 
wody. Dopiero kiedy już tracił przytomność i upadał 
na silach, na wpółżywego wnoszono do izby śłedczój dla 
indagacyi, a tu miał jeszcze przed oczyma rózgi, na- 
hajki i tym podobne narzędzia^ męki. Łatwo pojąć, 
czego to człowiek w takim stanie nie wygadywali

A jednak mimo to wszystko, większość spiskowych 
dała dowody bezprzykładnego heroizmu, nieraz poświę­
cając siebie, ale nigdy kolegi. Ci ludzie umieli umie­
rać z męczarni, ale nie umieli zdradzać, chociażby przez 
to mogli ocalić siebie i uniknąć męczarni.

Najszczytniejszym, najchlubniejszym przykładem słu­
żył dla wszystkich sam mistrz — Konarski.^

Ten człowiek przeniósł wszystko, wytrwał do końca, 
nikogo nie zdradził, a wielkością swój duszy i zacnością 
postępowania zniewalał nawet siepaczów swoich do czci 
¡^uwielbienia. Sam Trubecki patrzał na niego pod ko­
niec jak na prawdziwego męczennika. Bo zaprawdę 
męczennikiem był i stokroć męczennikiem S z y m o n 
Konarski!



wymódz na Francyi wydanie nam winnych. — 
g jest mniej więcój treść rozporządzenia, które każ- 
f słowem dumnego zdradza zwyeięzcę i prawa prze- 
iwaćby chciało, wedle których zwyciężony nietylko 
¿zić ale i wymierzać ma swoim sprawiedliwość.

W sprawie podwyższenia pensyi profesorom uniwer­
ków zażądała komisya budżetowa! izby poselskiéj wy- 
fieoia od ministra oświecenia w jaki sposób użyje 
pOO talarów, które w tegorocznym etacie są umiesz- 
jje. Minister zaś oświecenia żądaniu temu uczynił 
pć. przez nadesłanie memoryału odnoszącego się do 
¡«yższenia płac profesorów uniwersyteckich. Me- 
<vał wypowiada, że znaczna bardzo część umieszczo­
na etacie sumy zatrzymaną być musi na nieprzcwi- 
¡¡ae wypadki i zjednanie nowych sil dla uniwersy- 
iav, podczas gdy druga część będzie przeznaczona na 
¡wyższenie najniższych a nawet najwyższych pensyi, 
ii starym, zasłużonym profesorom zapewnić przy­
jść.

O projekcie do prawa dotyczącyego szkólnictwa nic 
ittego nie donoszą dzienniki. Podczas gdy jedne 
jyraują, że minister znienawidzony nie odważy się 
przedłożenie projektu, który ju>, z wszystkich stron 
jał potępiony, piszą inne pisma, że prawo o szkól­
cie znacznie zostało przerobione stósownie do wy- 
iań opinii i czasu i niezwłocznie złożonćm zostanie 
laski marszałkowskiej. Natomiast o projekcie od- 
Łącym się do inspekcyi szkół i wychowania szeroko 
¡rozpisują dzienniki i głoszą, że silna przeciwko 
pu sposobi się opozycya, złożona z katolików 
nieckich i polskich, którzy wspólnemi silami w iz- 
bronić chcą praw Kościoła katolickiego wedle nich 
Ireręionych, i narodowości polskiój.
Poseł Richter na posiedzeniu z dnia 21 hm., na- 

jującą wystósował interpelacyą : Pytam się król, 
ł 1) jak znaczną jest liczba w pruskiéj armii tych, 
łzy w ostatniéj wojnie zaginęli? 2) jakićj okolicz­
ni przypisuje rząd to, że o losie zaginionych nie 
(na się było dotychczas dowiedzieć?
I Sejm pruski, jakeśmy to wczoraj na tćm miej- 
iprzewidywali, odroczony został do 7 stycznia 1872 
i.

AUSTEYA I WĘGRY
Wieder, 21 grudnia. Odpowiednio do twier- 

la niektórych dzienników, któreimy także ua tćm 
sep wczoraj powtórzyli, jakoby hr. Ąndrassy nie 
miał st osobności do robień a uwag nad mową od 
n, zaprzeczają pisma węgierskie dziś stanowczo po- 
kom, że hr. Andrassy poróżnił się z księciem 
rspcrgiem z powodu owój mowy. Przy tóm ws ygt- 
i me wiele się po owój mowie spodziewać można, 
ceniliśmy bow em raz już dawniój, że rząd zamie- 
czekać na wypadek wyborów, zanim się do jakiój- 
nek zabiorze akcyi. Obecnie rezultat wyborów 
«y, a lubo nie ze wszystkiém odpowiada rachubom,
» stronnictwo federalistyczne ogłasza w swych or- 
seh. to jednak zaprzeczyć się nie da, że skład przy- 
go parlamentu nie będzie taki, aby się na nim we- 
leć można przy ważnych akcyach. Dla tego tóż nie 
pona przypuszczać, abv mowa od tronu miała akcyą 
I zapowiedzieć, i raczćj przyjąć można, że rada 
(twa zajmie się przedewszystkióm tylko uchwaleniem 
fétu. Akcy*, jakiéjby stronnicy ministerstwa po 
i się spodziewać modi, wvmaga, aby mu zostawiono 
! do potrzebnéj koniecznie czynności przygotowaw-

W tym celu potrzeba przedewszystkiém, aby 
a została utorowaną a to znowu wymaga licznych 
n osobistych we wszystkich prowincyach. Przy tyle 
nieprzychylnym dlań wvpadku wyborów chodzi je- 
t właśnie o to, czy czas ów się znajdzie i czy przed 
un jeszcze nie będzie musiało ustąpić miejsca in- 
n. Nie jest to tak niemożliwe ile że.pjgłoski 
chwiania jego stanowiska już obiegały. Że stano- 
o to rzeczywiście już podkopanćm zostało, twierdzi 
czorajszy Vaterland, przypisując zasługę tego 
lięztwu tronnictwa narodowego w Czechach.
Z końcem przeszłego tygodnia byli tu posłowie 

(ilmacyi, Istni i Trzestu, chcący, jak się zdaje,

1
>guoskować t ren i dowiedzieć się, co się właściwie 
0. W tym celu byli u prezesa ministerstwa ks. 
zperga.
¡Wczorajsza urzędowa Wiener Zeitung ogło- 
no inacyą hr. R dolía Apponyi na nadzwyczajnego 
nsadora austro-węgierskiego przy rzeczypospolitój 
task ćj

FRANC Y A,
® Od kilku dui dzienniki francuzkie zajęte głó- 
sprawą książąt orleańskich, a mianowicie uchwa- 

aka na posiedzeniu zgromadzenia narodowego z dnia 
ib. w spnwie téj zapadła. Wiadomo, że książęta 
ale i Joinville udawali się w ostatnim czasie po kil- 
otnie do Thiersa z proźbą,, aby ich zwolnił z sło- 
którem zobowiązali się byli nie robić użytku z po­
mnych im mandatów deputowanych. Kiedy zaś 
jdent rzeczypospolitój stanowczo odmowną udzielił, 
wiedź, ogłosili obadwaj w formie listów do swych 
irców delklaracye, w których pomiędzy innemi za- 
adają, że od rezolucyi prezydenta do wyższego od- 
ją się trybunału. Jakoż nie długo pozostało wą- 
óm, jaki trybunał książęta w sprawie swój obrali, 
jeden z stronników ich w zgromadzeniu, deputo- 

ł Brunet, niebawem drażliwą tę kwestyą poruszył , 
t interpelacyą. Uchwała jednakże, jaka skutkiem 
pelacyi p. Brunet zapadła, zawiodła najzupełniój 
dwania orleanistów. Po długiój bowiem dyskusyi, 
ągu którój Thiers oświadczył ponownie przez usta 
utrą spraw wewnętrznych, Jże jakkolwiek osobiście i 
sprzeciwiałby się dłużój wejściu książąt orleańskich 
iby, to przecież nie czuje się uprawnionym do zwol- 
a ich z słowa, które danóm było w obecności ko- 
i zgromadzenia narodowego, izba przyjęła umoty- 
tny porządek dzienny, według którego nie uważa 
a kompetentną do przyjęcia na siebie roli trybu- 
vZa wspomnianym porządkiem dziennym głosowali 

Wdzie i orleaniści, lecz dla togo tylko, aby osłabić 
śnie klęski, jaką ponieśli poprzednio przez odrzu- 

korzystnięjszego dla książąt porządku dziennego. 
6ż jak z jednój strony dzienniki republikańskie nie 
swego zadowolnienia z uchwały izby, tak z dru- 
organa orleanistów przemawiają w tonie widocznie 
'aźnionym, a legitymistom, którzy wspólnie z re- 
kanami przeciw stronnikom książąt głosowali, za- 
iją wręcz, iż przeniewierzyli się monarchii. Dla 
ilikanów ta okoliczność wielką ma wagę, że ilekroć 
tya monarchii z dziedziny teoryi wstępuje na pole 
tyki t. j. ilekroć chedzi o kandydata do tronu, ty- 
ć obóz monarchistów rozpada się na mnogie fafe- 
które równie zacięcie stają naprzeciw siebie, jak 

le wspólnie naprzeciw republikanom. — Po owóm 
dzeniu izby sądzono zresztą dość ogólnie, że ksią- 
orleańscy złożą mandaty poselskie. Tymczasem 
się inaczój, gdyż już nazajutrz ukazali się w izbie 

¡li miejsca w prawóm centrum. Tym sposobem 
i pomiędzy prezydentom rzeczypospolitój a książę­

tami Aumale i Joinville, który czasami groźne zdawał 
się przybierać rozmiary, zakończył się nietylko pokojo­
wo, lecz z pewną korzyścią dla rzeczypospolitój, bo 
zdyskredytowaniem sprawy orleanistów. Czuje tóż to 
podobno hr. Paryża, a upatrując przyczynę klęski w nie- 
zręcznóm postępowaniu stryjów, miał się stać dla nich 
wielce oziębłym.

ZOpinione Nationale dowiadujemy się, że de­
putowany Rouveuse wniósł do prawa finansowego na 
rok 1871 następującą poprawkę: Dochody wszystkich 
Francuzów i wszystkich we Francyi przebywających ob­
cych podlegają podatkowi, skoro dochodzą’ do 300 fran­
ków ! Wysokość podatku oznaczy później osobne prawo 
finansowe, na rok bieżący zaś takowy będzie wynosił 
od dochodu wynoszącego 300 do 1000 franków i pro­
cent, od dochodu 1000 do 2500 franków 2 procent, od 
dochodu wynoszącego przeszło 2500 franków 3 procent. 
Tenże sam dziennik donosi dalój, że rząd roztrząsa o- 
becnie szczegółowo kwestyą podatkową. Zgromadzeniu 
narodowemu oświadczy takowy jedynie, że podatki po­
mnożone być muszą o 245 milionów franków, wybór 
zaś przedmiotów opodatkować się mających pozostawi 
izbie do woli.

Komisya ułaskawień zaczyna obecnie więcój dla 
skazanych okazywać względów. Znany pod nazwą Pipe 
en bois rokoszanin Cavalier, który za rządów komuny 
był dyrektorem budowli publicznych, za co skazanym 
został na deportacyą, uzyskał zamianę tejże kary na 
wywołanie z kraju. Podobnież złagodziła komisya wy­
rok przeciwko p. Maret, jeduemu z redaktorów dzienni­
ka Mot d,Ordre, skracając mu karę więzienia z 5 lat 
na 4 miesiące. _____

Telegramy.
Wiedeń, 21 grudnia. Sejm krajowy morawski 

zamknięty został po uskutecznieniu wyborów do rady 
państwa. W sejmie wyższo-austryackim i kraińskim 
odbyły się również wybory do rady państwa. W sej­
mie morawskim wybrani zostali minister rólnictwa p. 
Chlumetzky, w wyższo austryackim minister spraw we- 
wrętrznycu pan Lasser. Z wybranych w sejmie kraió- 
skim nie przybędzie może pięciu posłów do rady 
państwa.

Wiedeń, 22 grudnia. Vorstadt Zeitung do­
nosi, że dochody państwa w roku 1871 nie tylko nie 
wykazują niedoboru, lecz że nawet nadwyżkę 21 milio­
nów wykazały. Tćm samćm upadłaby ewentualność 
operacji finansowój tak dla roku 1871 jak 1872.

Wiedei, 22 grudnia. Ambasador niemiecki, jene­
rał Schweinitz przyjmowany był dzisiaj przez cesarzową 
na uroczystśm posłuchaniu.

Peszt, 22 grudnia. Pesti Naplo podnosi w po­
glądzie na politykę państwa liemieckiego od zawarcia 
poteju, że takowa rozchwiała obawy, jakie żywiono 
zrazu z powodu wielkiego wzrostu potęgi pruskićj. 
I we względzie kwestyi wolności zadziwił rząd niemiecki 
świat, gdyż rozpoczął walkę przeciw wybrykom ultra- 
montanów.

Londyn, 22 grudnia. Co do księcia Wales uważają 
teraz lekarze, że wszelkie minęło niebezpieczeństwo.

Londyn, 21 grudnia. Ogłoszony dziś w południe 
biuletyn donosi, że książę Wales przepędził noc nieco 
spokojną; ogólny stan jest jednak tak zadowalniający 
jak wczoraj.

Southampton, 21 grudnia. Cesarzowa Eugenia przy­
była tu w powrocie z Hiszpanii.

Paryż. 22 grudnia. Zapewniają, że p. Thiers o- 
świadczy się przeciw podatkowi od dochodów. Prawica 
postanowiła na zebraniu prywatnćm odrzucić również 
podatek ten, a natomiast przyjąć podatek od wartości 
mobiliów. — Pogłoski o podróży p. Thiers do Lyonu 
ogłasza Agence Havas za nieuzasadnione. — Książę 
Aumale oświadczył, że głosuje za powrotem do Paryża 
lecz że się wstrzyma od wszelkiego w tój mierze wpły­
wania na swoich przyjaciół., P. Kazimierz Pęrier uwia­
domi jutro komisyą prawa wyborczego, że rząd zajmuje 
się przygotowaniem prawa wyborczego. W parlamen­
tarnych kołach słychać także, że wniosek rządu ma na 
celu częściową zmianę zgromadzeni przez nowe wy­
bory.

Rzym, 22 grudnia. Senat po przyjęciu przedłożo­
nego mu etatu odroczył posiedzenia do 18 bm. Izba 
deputowanych skończyła na wczorajszem posiedzeniu 
obrady nad budżetem ministerstwa robót publicznych 
na rok 1872.

Londvn, 22 grudnia. Hr. Beust wręczył swe listy 
uwierzytelniające jako ambasador. — Na odbytój wczo­
raj radzie gabinetowój postanowiono zwołać parlament 
na dzień 6 lutego. — P. Odo Russel wróci dopiero z 
końcem lutego na swą posadę ambasadorską. — Przy 
zatopieniu się okrętu „Delaware“, straciło życie wedłe 
nowszych wiadomości 48 ludzi.

Waszyngton, 23 grudnia. Kongres odroczył posie­
dzenia do 8 stycznia. W. książę Aleksy wrócił znowu 
do Toronto.

Londyn, 22 grudnia. W skutek burzy która się 
srożyła onegdaj i wczoraj, rozbiło się kilka okrętów na 
wybrzeżu.

Hags, 22 grudnia. Stats courant ogłasza roz­
porządzenie królewskie, przyjmujące prośbę o dymisyą 
ministra wojny Engelvaart a poruczające tymczasowy 
kierunek tegoż ministerstwa ministrowi marynarki Broex.

Stockholm, 21 grudnia. Król sankeyonował przy­
jętą przez izbę ugodę z miastem Szczecinem, nakazał 
kantorowi długów państwa wypłacić sumę ugodową w 
ilości 116,838 talarów szwedzkich.

Ostatnie telegramy.
Rzym, 22 grudnia. Izba deputowanych 

obraduje nad budżetem ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Z powodu braku czasu przyjęła co 
do budżetu dochodów za rok 1872 dwumiesięczne 
prowizoryum, dalój uchwal ła prawo kolejowe ka- 
labryjsko-sycylijskie a nareszcie odroczyła posie­
dzenie do 5 stycznia. — Papież mianował 28 bi­
skupów, pomiędzy którymi jest 19 włoskich.

Wersal, 22 grudnia. (Zgromadzenie naro­
dowe). Rozprawy nad podatkiem od dochodów. 
Sprawozdawca p. Lavergne podnosi konieczność 
podatku od dochodów. Komisya odrzuciła opo­
datkowanie dochodów z gruntu i z ziemi i dzie­
rżaw jako tóż i renty, polecając natomiast opo­
datkowanie wartości mobiliów z wyjątkiem renty, 
dwuprocentowe pensyi 1500 i więcej wynoszących 
a trzyprocentowe dochodów z handlu i rzemiósł.

Wersal, 22 grudn'a. Komisya inieyaty- 
wy odrzuciła dwudziestu głosami przeciw dzie­
więciu wniosek o przeniesienie zgromadzenia na­
rodowego do Paryża i obrała pana Buisson spra­
wozdawcą.

Teg.tr Polski w Poznaniu
(„Krakowiacy i Górale“, opera w 3 aktach J. Kamiusaiego, mu­

zyka Kurpińskiego).
Od dawna uznano to za prawdę, że wszystkie sztuki 

piękne są rodzonemi siostrami i wzajem posiłkować się 
powinny. Poezya mianowicie i muzyka trzymają się za 
ręce i dopowiadają sobie wzajemnie to, czegoby każda 
z nich oddziel lie wyrazić nie potrafiła. Ztąd to pocho­
dzi ten urok, jaki opera ma dla publiczności, tóm bar- 
dziój wtenczas, kiedy na tytule jój stoją dwa znane 
z talentów nazwiska: Katnińskiego i Kurpińskiego.

O ile z jednój strony z niecierpliwością oczekiwa­
liśmy zapowiedzianych „Krakowiaków i Górali“, o tyle 
z drugiój w wielkiój byliśmy obawie, czy niemuzykalne 
i młode siły teatru naszego zdołają trudnemu zadania 
sprostać. „Krakowiacy i Górala“ bowiem nie są zwy­
kłą operetką, upstrzoną kilkoma śpiewkami, których wy­
konanie żadnych lub nie wielkie trudności przedstawia, 
ale operą w całóm znaczeniu tego słowa, operą ze wszy- 
stkiemi trudnościami i subtelnościami wielkiego muzy­
kalnego dzieła. Akt mianowicie pierwszy, obejmujący 
większą część trzyaktowój całości, zawiera kilka muzy­
kalnych ustępów, które, jak nas znawcy zapewniali, go­
dne są mozartowskirgo pióra. Co do nas, niemając pre­
tensji do wyrokowania w rzeczach tak Bpecyalnych jak 
jest muzyka, wypowiadamy wrażenie osobiste tylko, 
które, jak się zdaje, ogół publiczności dzieli. I tak do 
najudolniejszych ustępów zaliczamy finale aktu pierw­
szego tj. chór zbiorowy Krakowiaków i Górali, następnie 
modlitwę Basi i w końcu duet Basi ze Stasiem. Te 
trzy ustępy szcz gól o ą naszą uwagę zwróciły na siebie 
jako pełne harmonii, z pod którćj tętno rodzimój pie­
śni się przebija. — Podnosząc wyżćj wymienione ustępy, 
nie chcemy przez to całości niżój stawiać. Prócz ku­
pletowych śpiewek wszędzie przebija ręka utalentowa­
nego mistrza, który nietylko u nas, ale w calój Europie 
do pierwszorzędnych muzykalnych potęg byłby policzony. 
Opera „Krakowiacy i Górale“ należy do najlepszych 
utworów Kurpińskiego, którego mniejszych rozmiarów 
operę Skalmierzanki wkrótce na scenie naszój usły­
szymy.

Co do wykonania, publiczność i krytyka nie może 
takowe sądzić miarą zwykłą. Jak już wyżćj powiedzie­
liśmy nie mają siły tsatru naszego w sobie muzykal­
nych żywiołów, bez których tak wielkimu dziełu jsk 
„Krakowiacy i Górale", zawsze coś niedostawać będzie. 
Trudność to nie mała wyuczyć się »kombinowanych to­
nów, polegając li tylko na wrodzonym słuchu. 
W takich najmniejsza usterka lub nie właściwa pauza 
stwarza chaos, z którego przr calój przytomności dyrek­
tora, wybrnąć nie podobna. Z tego, cośmy powiedzieli, 
można powziąść wyobrażenie, ile trudu i zachodn po­
trzeba, ażeby niemuzykalnych doprowadzić do zgodnego 
wykonania wielkiój opery. Otóż zważając na te trud­
ności, każdy bezstronny przyznać musi, że „Krakowiacy 
i Górale“ w konane były dobrze. Chóry mianowicie 
odznaczały s'ę zgodnością, przeciw którój od początku 
do końca ani razu Die zgrzeszyły. Finale aktu pier­
wszego i trzeciego ze szczególną precyzyą wykonano 
i piękne te ustępy opery w niczóm wdzięku swego nie 
straciły Co do śpiewów solowych, nie możemy im rów- 
nój pochwały oddać. Panna Czajkowska, którój pomie­
rzono partyą Basi, ma tony bardzo dźwięczne, ale dla 
braku szkoły tony te nie są równe i pewne a czasem 
ich i braknie. Przy egzekucyi nieco więcój nastręcza- 
jącój trudności, już san a piękność z natury danego gło­
su nie wystarcza. Jak brylant bez poprzedniego oszli­
fowania zwykłym kamieniem pozostanie, tak i głos naj­
piękniejsza bez szkoły, z zakresu mierności nie wyjdzie. 
Nie jest to wymówka pannie Czajkowskiój, która w roli 
Basi zrobiła, co mogła, ale tylko zachęta, by przy pier- 
wszój zręczności z nauki ś iewu korzystała. Z dwóch 
najpiękniejszych ustępów: Modlitwy i duetu, pierw­
sza według nas lepiój nieco od dnetu wykonaną była. 
W każdym razie cała partya Basi nie nastręcza nic, za 
coby wymówkę można było zrobić.

Partyą Stasia odśpiewał pan Roger, u którego spo­
tkaliśmy mały lecz przyjemny głos tenorowy. Do mniej­
szych operetek będzie to nabytek pożądany. Barytonową 
partyą Bryndusa powierzono p. Zakrzewskiemu. Nic 
jemu zarzucić nie możemy, chyba tylko że partya ba­
rytonowa nie odpowiadała tenorowemu jego głosom i. 
I dyrekeya za ten niezupełnie właściwy podział partyi 
nie odpowiada, bo musiała nie według chęci, lecz we­
dług możności rozporządzać materyałem.

Parę śpiewek, które bez pretensji odśpiewał pan 
Wolański, ogólnie się podobały. W końcu p. Henig 
w roli organisty, śmiesząc bezustannie publiczność, od­
śpiewał wielką ilość kupletów zastosowanych do okoli­
czności, za które gorące oklaski mu podziękowały.

Z pomiędzy całego grona biorącego udział w przed­
stawieniu „Krakowiaków i Górali ‘ wielka tóż zasługa 
jest p. Hertza, dyrektora muzyki i części wokalnój. Z na 
szemi siłami przedstawić operę, to i praca i umiejętność 
nie mała. Żywe oklaski i ogólne zadowoluienie, zjakióm 
publiczność opuszczała teatr, niech za trud ten dyrektora 
będą Dagrodą i zachętą do przedstawień wokalnych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PatznsiA, 23 grudnia. We wtorek o godzinie 3 z po­

łudnia publiczność zgromadziła się liczni© przy ulicy Berlińskiej 
przed domem żałobnym, z którego na wieczny spoczynek wypro- 
dzić miano zwłoki śp. Anny Chlebowskiej. Obywatelstwo z mia­
sta i prowincji spieszyło oddać hołd matronie, która cnotami 
swemi zjednać sobie umiała szacunek ogólne.

Pastor Otto z Cieszyna przemówił kilku rzewnemi słowy 
nad trumną. Przemówienie to jego podajemz w streszczeniu. 
Mając, powiedział, ued trumną tej zm rłćj przemówić, jako 
sługa Chrystusa Pana, zapytuję się was, co możaa powiedzieć 
o kobiecie, którój przeznaczeniem ciche, domowe życie ? A je­
dnak i jój życie ma wzniosłe cele — określone ono w siędze 
Bożej: Kobieta odrodzi się przez dziatki, miłość i świątobliwość. 
Kobieta-matka — sam wyraz ten prz jrnuje rzewnem drżeniem. 
Można być poetą, myślicielenr lecz serce matki jest wyższóm 
nad wszystko. Bo pytam się, któż was uczył modlić się, któż 
kołysał tego syna, który wyrósł na człowieka, kto głębiej z nim 
cznje, jeśli nie wy matki Polki? Lecz koroną kobiety, ideałem 
prawdziwym, przed którym upaść musimy prochem, jest jój świą­
tobliwość. Taką kobietą była oto ta, która złożona w tej trum­
nie, a której część życia przeszła na łożu boleści. Nie pozosta­
wiła nieśmiertelnych dzieł — żadna to poetka, ani autorka, 
a jednak z uczuciem czci mogę stanąć nad jój trumną. Zdobiła 
ją bowiem przedewszystkióm cierpliwość chrześciaóska. Wielka 
to boleść na widok, gdy duch pełen miłości a ciało złamsne cho­
robą. Wszakże zmarła sądziła, że powinna nieść bez sarkania 
ten krzyż.

Śp. Anna urodziła się 9 grudnia 1791 w Słupi w W. Ks. 
Poznańskićm w wsi dziedzidzój dziadów swoicb. Były dawne 
czasy, gdzie kobigty wychowywano inaczój. Matka wychowywała 
córkę ucząc ją miłości i ofiarności i sama dawała z siebie przy­
kład..... Polskie niewiasty, święte wasze powołanie i ciężka od­
powiedzialność. Upada naród, gdzie upadają niewiasty. Tam 
gdzie kobieta wyradza się, tam naród się nie ostoi, tam spółe- 
czeństwo runie i upadnie. Zmarła była nieodrodną córą Polski 
— była kapłanką skromną, była dobroczynną — a ofiarność 
spełniała w cichości. Z licznych jej czynów dobroczynności przy­
wiodę wam jeden przykład, aby ukazać wam jój serce pełne mi­
łości. Znane są wypadki z r. 1831. Śp. Anna mieszkała wów­
czas w Warszawie — miasto oblężone przez nieprzyjaciela opa­
trywało się w żywneść — Anna mając dziatki, zakupioną żyw­
ność dla nich w jednym dniu rozdała ubogim, zamiast dzieciom.

Bó kobieta chrześcianka Polka jest prawdziwą matką sieró 
i krząta się w dziełach chrześciańskicb.

Sp. Anna połączyła się związkiem małżeńskim z Ludwi- 
, kiciu Kurnatowskim, z którym żyła ia’| kilkanaście. Z związku 
; tego pozostaje syn i córka, dla których przez cały swój ży­

wot była nietylko matką lecz i przyjaciółką. W pow.órne zwią­
zki weszła z Leonem Chlebowskim, z którym przeżyła lat prze­
szło trzydzieści, a małżeństwo to dla was młodsi powinno być 
przvkiadem iczém jest małżeństwo ch:ześciań3kie. Miłość szczera 

, i prawdziwa i szacunek łączył je ściśle....
Po tóia przemówieni i, którego zaledwie słaby i lekko na­

rysowany szkic podaliśmy wyruszył crszak pogrzebowy, na który 
składała się publiczność wszelkich stanów kn bramie kuruickiój,

, zkąd powieziono zwłoki zmarłej do Kęazyc pod Ostrowem, gdzie się 
znajduje grób familijny.

* Poznań, dnia 24 grudnia. Do daty dzisiejszój jest,
■ prócz obrządków kościelnych, przywiązany starodawny i narodowy 

zwyczaj, którego niemożna wspomnieć bez wzruszenia i rozczule­
nia. Jest on przedewszystkiem przedmiotem oczekiwań niecier-

■ pliwych i radości niewinnej, drobnej dziatwy, jest uroczystością 
rodzinną, w którą wszyscy członkowie familii i jój najbliżsi przy­
jaciele około wspólnego ogniska i wspólnój wieczerzy zwykli się

I gromadzić, jest dniem, w którym ludzie rozmaitego zawodu, sta- 
• nn i wieku czulej ku sobie się zbliżają i swe życzenia nawzajem 
i sobie wynurzają. W wilią Bożego Narodzenia każdy mimo
■ woli sobie uprzytomnia, co ma czynić i jak się zachować należy, 
i ażeby naśladować prostotę, dobroć, poświęcenie Zbawiciela dla 
1 ludzkości, przychodzącego na świat w uajwyższem ubóstwie, wśród

największej nędzy. Toteż .w ten dzień przedewszystkiem każdy 
j stara się być uczynnym, uprzejmym, życzliwym, przyjemnym dla 

swych dzieci, dla swćj żony, swych rodziców, krewnych, znajo­
mych, podwładnych i dzieli się z nimi czom może, dzielą się 
wszyscy opłatkiem składając sobie wzajemne życzenia. Korzysta­
my z przyjemnością z tój sposobności, ażeby, uiemogąc się po­
dzielić ze wszystkiemi naszymi przyjaciółmi, współpracownikami 
i czytelnikami opłatkiem wedle narodowego zwyczaju, złożyć im
najgorętsze naszo życzenia. Dosiego roku.

— * W Towarzystwlo Przeinyslowóni toczyła się 2 i 
b.m dalsza dyskusya nad pytaniem, w ezćm Towarzystwo to nie­
domaga i po prtydłnższych rozprawach przyjęto wnioski: p. dr. 
Rejewskiego, ażeby poprosić dyrekoyą, aby, dla nadania po­
gadankom powagi, zechciala z pośród siebie zawsze kogoś na nie 
wydelegować; pp. Simona i dr. K. Szulca, aby wybrać komi­
syą, któraby się zajęła urządzaniem w niedziele cichych, skro­
mnych, familijnych zabaw z damami, jako to koncertów, dekla- 
nizcyi itp. rozrywek, i aby poprosić Towarzystwo pohkie do wy­
delegowania z pośród siebie paru osób, któreby wraz z komisyą 
Towarzystwa Przemysłowego urządzaniem tych zabaw zajmować 
się zechciały; wniosek wreszcie p. Urbanowskiego o uprosze­
nie dyrekcyi, ażeby pierwszy wieczorek z damami już w wilią 
Nowego Roku miał miejsce. Za przedmiot do pogadanek na 
prziszły piątek postawiono wniosek dr K. S'.u’ca, aby wszystkie 
Towarzystwa przemysłowe polskie urządziły kon­
kursu czeladników polskich wa wszystkich rzemiosłach 
i żeby premiowanym, jeżeli nie wsparcie pieniężne, to przynaj- 
mnićj dać rekomendacye, na mocy których Towarzystwa prze­
mysłowe polskie, istniejące dziś już prawie we wszystkich stoli­
cach, mogłyby się umieścić premiowanych w najlepszych tychże 
stolic domach ich zawodu, w celu wydoskonalenia się w ta­
kowych, coby nie było trudne, ponieważ dobrych robotników ni­
gdzie niema za wiele. Tym sposobem potrafilibyśmy może naj- 
skuteczniój i najłatwiój wydoskonalić naszo rzemiosła i podnieść 
nasz przomysł. Wnioskodawca ma być referentem przyszłej po­
gadanki.

— * W najświeższym numerze Orędownika znajdujemy list 
„z miasta,“ mający służyć za obpowiedź na artykuł Dzienni­
ka p. t. „Korzyści ekonomiczne a godność narodowa,“ w którym 
wypowiedzieliśmy żdinie nasze w kwestyi udziału Polaków w 
Wystawie przemysłown-rolniczój, jaką w roku przyszłym urządza 
w Poznaniu Główne Towarzystwo rolnicze niemieckie. Szanowny 
autor listu pomawia nas bez przytoczenia jakichkolwiek dowodów 
o przekręcanie słów Orędownika w zamiarze wzbudzenia w 
czytelnikach podejrzeń: sam zaś powtarza j dynie zarzuty, jak:ch 
się w innóm piśmie do syta już naczytaliśmy. Jest tam więc 
mowa o nieuczciwćj dyspucie, braku taktu, rozbiciu Społeczności, 
nie pojmowaniu elementarnych zasad ekonomii itd. itd. Raz ob­
darza autor Dziennik przydomkiem „starego kamazyna z za- 
tyłój epoki Sasów,“ to znów napomyka o komunie lub wreszcie 
każę mu sie rzucać „w słodkie objęcie caratu." Okrom komple­
mentów tych, które poważnych argumentów zastąpić i do porzuce­
nia zasad naszych zniewolić nas nie są zdolne, wyraża list 
z miasta tylko jeszcze zadziwienie, zkąd Dzień Pozn. tak 
gorliwie bierze w opiekę Towarzystwo polskie. Pozostawiając 
Szanownemu autorowi wszelką wolność dziwienia się, przecho­
dzimy do artykuliku, zamieszczonego w tymże samym numerze 
Orędownika, w którym poddanóm jest, krytyce oświadczenie pana 
Krzyżanowskiego. Orędowni k ubolewa, że oświadczenie o. K. 
,,tak pod względem formy jak i treści całą sprawę utrudnia.“ My 
zaś sądzimy przeciwnie, że wzgląd na godność narodową tak a 
nie inaczój pan K. postąpić nakazywał, że przeto nan K. za 
krok ten nie nagana, lecz owszem wszelkie należy się uznanie, 
które tóm skwapiiuiój wypowiadamy, im więcój poprzednio w poj­
mowaniu sprawy wystawy z p. K. się różniliśmy.

— * Teatr polski- Artyści nasi przedstawią: We wtorek
26 grudnia w teatrze latowym występ p.-Heniga. W środę dnia
27 grudnia w teatrze miejskim: „Wojna kobiet,“ komedya Scri- 
bego. W sobotę 30 bm. „Otello,“ tragedya Szekspira, na benefis 
p. Konarskiego.

— * Na ogólne żądanie dadzą artyści nasi dnia jutrzejsze­
go w niedzielę dnia 24 b. m. przedstawienie w teatrze latowym 
Hildebranda. Przedstawią zaś: „Śluby panieńskie,“ komedyąwó 
aktach hr. Alex. Fredry, i „Lekcyą śpiewu,“ operetkę Herza.

— * Dowiadujemy się z Tygodnika Kat.., żo stan 
choroby ks Aleksego Prusinowskiego znacznie się pogor­
szył i w elką wzbudza obawę.

— * Przypominamy czytelyikom naszym, iż z Nowym Ro­
kiem przypada termin spłaty trzeoiéj raty akcyi S 61ki te­
atru polskiego.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 24 grudnia 
Adama i Ewy; w kalendarzu słowiańskim Radomyśla. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 12,. zachód o golzinie 
3 minut 47.

Długość dnis 7 godzin 34 minut.
Dnia 24 grudnia 1634 śmierć Jana Alberta kardynała. — 

1812 amnestya cara dlą wojska polskiego. — 1815 nadanie kon- 
stytucyi Polsce kongresowój.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 25 grudnia, I-oże Naro­
dzenie; w kalendarzu słowiańskim Godzisłąwa. Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 12, zachód o godzinie 3 minut 48.

Długość dnia 7 godzin 34 minut.
Dnia 25 grudnia 1287 Tatarzy pędzą w jasyr 21,000 pa­

nien. — 1620 śmierć Reinholda Heideusteina dziejopisarza. — 
'706 zniesienie Moskwy w Przepiyślu. — 1795 ukaz wcielający 
Litwę d ■ Moskwy.

We wtorek, dnia 26 grudnia Szczenana męczennika 
w kalendarzu słowiańskim G o s ł a w a bł. Wschód słońca o go- 
d.Juie 8 minut 13, zachód o grd inie 8 minut 48.

Długość dnia 7 godzin 34 minut.
Dnia 26 grudnia 1389 śmierć Bodzęty,jarcybiskuna.— 1566 

ustawa dla luflant. — 1685 Szwedzi uch ;dzą z pod Często­
chowy.

W środę dnia 27 grudnia Jana ewang.; w kalendarzu 
słowiańskim Ljudomiła. Wschód słońca o godzinie 8 minut 13 
zachód o godzinie 3 minut 49

Długość dnia 7 godzin 34 minut.
Dnia 27 grudnia 1355 hołd Ziemowita k Jęcia mazowieckiego. 

— 1499 potwierdzenie Unii w Krakowie.

o------- - -
Giełda paznańska, 23 grudnia.
GSeida beelfiAaiiia, 22 grudnia.

Usposobienie było stałe a ochota do kupna wielka
Walory praskie i Dóbr, pożycza, pstw. (4>/,’/0) 101’/. pł 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100’/, pły. Obi. państwa (3>/,j S 
płac. Poż pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 118 płac.

«Mt: Zachod.-orusfe. (3%) 81'/8 płac., dto (4“/ 
907, płacono. (4%) 9S’/, płac. Pozn. nowe i4°z„) 92 pła 
List. rent. Pozn. (4%) 93% ptc. Prask. (4%) 93% płac.

Walery aagraaiojc Austr. rent. sr. (4»/,%) 61—’A-%p 
Rent, papier. (4V»"/.)o52—’U—2 płc. Losy s r. 1854 (4%) S07, pi 
Losy kreu. z r. 1858 108'/, żąd. Losy z r. 1860 (5%) I 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 80 płacono. Rosyjska pożycz! 
Pw“' v n°k|Uk 1303/8 placonx RosyjskS-polsk
°ł, ‘ Pł,aconu- Polskie certi. Lit. A. po 3<

(»%) 937, płacono, dto cząstki po 500 łn. (40/A 101 płacono. Polak, listy zast. 3 em. w tb (40/j: 72 płacoi 
Listy likw. 61% płacono. Włoska poż. (5%) 65-’/, pł 
Rumuńska poż. (8*/„) 9O‘/4 płac. Rumuńskie oblig. k«1 177,»

- P/,BC- Akcye koło taHz. Kol. mind 177-67, ph 
9oas5?,'KzarÓ ? Ludw*& 109Va-% płacono. Austr-h ranci 
223’/,—4 płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 82’/, płacono. Ban

^b‘- 185’/.-67,-’/, płacono. Rć 
przemysł. Kwilecki, Potocki i Sp. — płacono. Poza, pri



4
120 płac. Szląsk. stów. bank. (4%' 1621/, płacono. Certyf. 
hip. Bfibnera (4’/,%) 99% płac. Hansem (4%% 97 płacono.
Henkel (4'/,%) — żąd. Meining. (4%%l 96’/, płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 114%, płac, 
ldr. 110% pł, suwereny 6. 21 płac, nap.i 5. 9% płc. połimper.
5. 16 płac., dolL 1. ll'/8 płac. Złota w sztabach funt celny 
463 płac. Srebra funt celny 29. 20 płc. Zagraniczne bankt. 99% 
płc. Austr.-bank. 85’/, płac. Rosyjsk. bankn. 82% płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów..
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—85 tal. wedle ja­

kości żądano; pstra polska 74—75, biało pstra polska 78, żółta 
march’jska 79—’/, tal. z kolei płac.; na grudzień 79—% gru- 
dzień-styczeń, styczeń-luty i luty-marzec —, kwiecień-maj 79% 
—79—% tal. płacono. Żyto: per 1000 kilo w miejscu 56 
—59 tal.f wedle jakości żąd. _ nowe 57%—58%, dobre nowe 
59 tal. z kolei płac.; fna grudzień, grudzień-styczeń, styczeń- 
luty i na wiosnę—, maj czerw 56%—%—% tal. płac. Ję­
czmień: per 1000 kilo mały i wielki 46—59 tal. wedle jakości 
żądano. Owies: per 1000 kilo w miejscu 42—50 tal. wed'e 
jakości żądano; wchodnio pruski 46—47 pomorski 47—48% tal. 
z kolei płac., na grudzień 46’/, grudz.-styczeń 46‘/( na wio« 
snę 46’/, tal. płacono. Groch: per 1000 kilo do gotowania 
54—60 tal. na paszę 50—53 tal. Rzep: per 1000 kilo w miej­
scu 108—120 talarów. Rzepik: 106—119 tal. Olójrzepio- 
>. y: per 100 kiło w miejscu 27% Jtal. na grudzień 27%— 

grudzień-styczeń 27% kwiecień-maj 27% tal. płac. Olćj 
lniany: per 100 kilo w miejscu 26% tal. Olćj skalny per 
itO kilo w miejscu 14 tal.; na grudzień i grudzień-styczeń 
„?/, tal. Okowita: per 100 litrów po 100%=10,000% 
n miejscu bea beczki 23 tal. 22 sgr. do 23 tal płac, na gru- 
uJeń 23 tal. 4 sgr. do 23 tal, do 23 tal. 3 sgr. grudzień-styczeń 

tal. do 22 tal. 27 sgr. styczeń-luty —, kwiecień-maj 23 tal. 6
uv s do 4 sgr., maj-czerwiec 23 tal. 4 do 6 do 7 sgr. płacono.

Giełda wreeławalaa, 22 grudnia.
Koniczyna cz er wojna: słabo; poślednia 14—15 

średnia 16—18, piękna 19—20, wysoko piękna 20—21 tal. K o- 
niczyna biała: bez zmiany; poślednia 16—17 tal. średni. 
18 20, piękna 21—23, wysoko piękna 24—25 tahrów. Zyto: 
per 2000 funt, stale; na grndz. 54% żąd. grudz.-sty z. 54 żąd i pł. 
styczeń-luty — pł., luty-marzec —, kwiecień-maj 54’/,—% płac, 
maj-czerwiec 55’/, tal. żąd. 55% płacono. Pszenica; na 
grudzień 78 tal. żąd. Jęczmień: na grudzień 49 tal. żąd 
Owies: na grudzień 43% marzec-kw. — kwiecień-maj 46 płac, 
na wiosnę — tal. płac. Rzep: na grudz. 122 tal. płac* 
Olćj rzepiowy: słabiej) w miejscu 14’/, tal. żąd., na grudzień 
13% płac,, grudz.-styczeń — żąd., kwień-maj 13’/,. p ac. 13%, 
tal. żąd Okowita; słabiój per 100 litrów ¡per 100*/, w miej­
scu 22% tal. żądano, 22%, płac, na grudzień 22% żąd. grudz.- 
styczeń 22'/,, płacono i żąd. styczeń-luty 22%—’/, luty-marzec 
—, marzec-kwiec. — kwiecieńmajj 22% maj-czerw. 23 tal. płc.

Giełd» szczecińska, 22 grudnia.
Pszenica: słabo; na grudzień 79 na wiosnę 80 tal. 

Żlyto: słabo; na grudzień i grudzień-styczeń 54 na wiosnę 
55% tal. Olćj rzepiowy: słabo; w mieiscu 27'/, na g^udz. 
26% kwiecień-maj 27%] tal. Okowita słabo; w mńjscu 22% 
na grudzień 22% grudzień-stycz. 22'/, i ua wiosnę 22',, talar.
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Instytut muzyczny Dembińskich
róg Starego Rynku i Wodnój ul. No 52, 

otwiera z Nowym Rokiem osobny kurs. Nauka na for­
tepianie i w śpiewie I., II i III, oddział, 3 lekc. ty- 
god., honor, mieś, praen. 2, 2% i 3 tał Zgłoszenia 
przyjmują się ed godz. 10—1 przed i od 3—5 po po­
łudniu. (.7407)

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów. 

„Revalesci<bre Dn Barry z Londynu/
Delikatne pożywienie leczące Revalescićre du Barry usuwa 

wszelkie choroby, które medycynie stawiają opór, jako to: cier- 
N.ołądka,pienia nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony

szluzowój, oddychania, pęcherza i nerek, tuberkulozę, dyarye, 
choty, astmę, kaszel, niestrawność, zatwardzenie, febrę, zs 
głowy, uderzenie krwi do głowy, szum w uszach, mdłości i 
mity nawet w cz eie ciężarności, diabetes, melancholia, w 
dnienie, reumatyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z 72,000 ś 
dectw wyzdrowienia w przypadkach, gdzie »szelka medy 
była bezskuteczną:

Certyfikat No 71,814.
Crosne, Seine et Oise, Franc, a 24 marca 1868.

Pan Rie h y, pobórcu podatkowy, leżał na suchoty na 
śmiertelnóm i przyjął już był sakramentu św., ponieważ naji 
wsi lekarze obiecywali mu już tylko kilka dni życia. Radzi 
aby spróbowano Revalescière du Barry, a ta wywołała sk 
najpomyślniejszy, tak że człowiek ten w kilku tygodniach i 
się znowu zająć interesami swemi i zupełnie się czuł zdro* 
Ponieważ sama doznałam tyle dobrego od pańskiój Revalesc 
przeto dołączam chętnie do niniejszego świadectwa nazw 
moje. |61(

Siostra St. Lambert.
Posilniejsza niż mięsogoszczędza) Revalescière u doros 

i dzieci 50 razy cenę lekarstw.
W pusztcaeh blaszanych pół funt. 18 sgr., 1 funt. : 

tal. 5 sgr., 2 funt, za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 20 
12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funt, za 18 tal. — Revalesi 
Chocolatée w proszku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 
5 sgr., 48 filiżanek 1 tał. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 tal.; w tabliczkacl 
12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 
27 sgr. — Sprowadzać można przez Barry du Barry i Spó 
w Berlinie 178 Fryderykowska uli«» i do wszystkich okoli 
asygnacyą pocztową.

W Poznaniu: F. Fromm, w Lesznie: S. A. Set 
w Bydgoszczy: S. Hirschberg, firma : Jul. Schottlfinder, w 

fie. D. L Borchardt.gowi

Zaproszenie do przedpłaty!
W obec wzmagającego się u nas z dniem każdym ruchu umysłowego, przemysłowego i handlowego, dąje się uczuwać potrzeba dziennika, któryby stojąc na całkiem bezstronnóm stanowisku, skrzę 

zapisywał objawy życia narodowego w kierunkach wyżej wymienionych, pozostawiając co do oceny wypadków politycznych każdemu swobodę własnego zdania. Dziennik tego rodzaju, uwolnion od wszell 
polemicznych zatargów, a przynosząc z dziedziny polityki li tylko faktyczne doniesienia, mógłby zarazem podawać czytelnikom tern obszerniejszy zapas wiadomości z pola sztuki, literatury, sądownictwa i 
spodarstwa, zarówno pożytecznych, jak godziwą nastręczających rozrywkę. W tern przekonaniu postanowiliśmy wydawać począwszy od 2 stycznia 1872 r. pismo cod&ŚeilSlC wielkich rozmiarów p,

które, będąc w skutek nisiiićj stosunkowo ceny przystępnóm dla wszystkich niemal warstw naszego społeczeństwa, zawierać będzie: obok najświeższych wiadomości politycznych, czerpanych z źr< 
poważnych i sumiennych, i felietonu, mieszczącego kroniki z główniejszych dzielnic polskich oraz oryginalne powieści znakomitszych naszych pisarzy, jak najobszerniejszą kronikę miejsco 
pr o w incy onaln ą i potoczną, sprawozdania teatralne i sądowe, dział gospodarstwa, handlu i przemysłu, telegramy tak polityczne jak giełdowe, osobną rubrykę p. n. „Nadesłano“, w którój 
dakeya przyjmować będzie bezpłatnie artykuły dotyczące spraw publicznych, o ile takowe formą i treścią odpowiednie będą stanowisku pisma i opatrzone podpisami autorów, wreszcie Kronikę 
ścielną, na wzór gazet warszawskich, nekrologią i „Puszkę do listów“, za pomocą której Redakcya w ciągłej zostawać będzie styczności z publicznością.

Niżej podpisani, mając zapewnione współpracownictwo zaszczytnie znanych w kraju pisarzy, upraszają skorych do usług publicznych obywateli tak w Poznaniu jak i na prowincyach, by raczyli 
przeć Hui*y<Ta nietylko liczną prenumeratą, ale także doniesieniami o wypadkach mogących zainteresować ogół czytelników. Redakcya z swej strony dołoży wszelkich starań, aby Koryer z 1 
dvm dniem powiększając zakres swego działania i zaspokajając życzenia publiczności, stał się z czasem, jak tego widzimy liczne dowody w publicystyce zagranicznej, każdego koła rodzinnego nieodzowi 
niejako towarzyszem i przyjacielem.

Poznań, dnia 16 grudnia 1871.

Ludwik Merzbach,
Wydawca.

Teodor Żychliński,
Redaktor.

• Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu.....................................i tal. 15 sgr.
W cesarstwie niemieckióm...................................................1 tal. 23 sgr. 9 fen.
W Austryi i Węgrzech........................................................3 guldeny.
We Francyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech .... 10 franków.

W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum.
Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe, w Poznaniu Ekspedycya Rury era Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jakotćż następujące ageneye:

Pan C. AllatUkki. Wrocławska ul 9. Pan «1. Fiukel, Fryderykowska ul. 36, naprzeciw Pan Ktfufin»snn Paltne, Sapieżyński płaci. Pan S. W. Ł»l®. Stary Rynek. 71.
«• »8. Affeltowicz, Chwaliszewo 13. zegaru pocztowego. g«< J. ■>. fińatz i wyn, Wilbelmowska ul. 8. « M. Łeilgefoer i bp., Plac Wilnelmowat
» .*akttl) Appel, Wilhelmowska ul. 9. <• M. Gratzer, Berlińska ul. 26. * Maks. Kaulorowicz, Szewska ul i. * T. Ła/zinski, Wilhelmowska ul. 13,
«- Izydor Appel młod., Podgórna ul. 7. «■ C. H. < Hoffmann, Narożnik Starego Rynku «= b. Kistser, Wodna ul. 27. ” Ea-ncst MssSade, Sw Marcin 57.
» H. JSSerne, Chwaliszewo 93. i Nowćj ulicy. * IB. ttlossowslłi, Wrocławska ul. 13. ” H. MLIcIiael S, Małe Garoary 11.
* Izydor Iłuseh, Sapieżyński plac 1/2. * •!. •labloii^ki. Szeroka ul. 18. * S. Krause, Szeroka ul. 22. * l*h. JPeyser, Garbary 40. . .
«■ A Cichowicz, Berlińska ulica 13. =• Hummcl, Wrocławska ul. 9. * A. Kunkel, Narożnik Wodnój i Je uickićj ul. «■ «B. Stosenteld, narożnik Ryn/uiul. Wio
* Albert Classen, Fryderykowska ul. 19. * JHL. liirslen, Podgórna ul. 14. * Adoif B«atz, Wilhelmowski plac 10. * M. Oeyzncr, ul. Wodna i róg Garbar 15

Pan JKdward Stiller, Sapieżyński plac 6. Pan S. Żyebliński. Berlińska ul. 11.

Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześ ci o-łamowego) 1 sgr. 3 fen.; reklam 2 sgr. 6 fen.

Ekspedycya „Kuryera Poznańskiego“,
Plac Wilhelmowski No. 8.

Obwieszczenie.
Pizedplata na wolną kuracyą służebnych 

i uczniów w lazarecie miejskim otwiera się 
także na 1872 r.

Do uczestnictwa wzywamy z nadmienie­
niem, że zameldowania przyjmuje bioru ubo­
gich na ratuszu od godziny 3 do godziny 6 
z południa i wjdaje zarazę poświadczenia 
abouującemu za opłatą 20 sgr. za każdą 
abonuj.cą osobę. (1025',

Ahoi uj^cy nabywa przez to prawo na 
wolną kur&cyą zameldowanego slużetmego 
lub ucznia, albo tych, którzy miejsce ich za 
jęli, chociażby choroba ich w ciągu roku 
powtórzyć się miała.

Poznań, 8 grudnia 1871.
Magistrat._____

OBWIESZCZENIE
Rola miijtka na przedmieściu św. Ro­

cha pod nr. 26 położona, 1 mórg 57 pręt, 
kwadr, obejmująca, nazwana

WBheimswohl
wj dzierżawiona ma być na lat 3 od 1 kwie­
tnia 1872 najwięcój dającemu. Chęć dzie­
rżawy mających wzywamy ua termin

stycznia tb?S o godzi­
nie ll przed południem

wyznaczonym, z nadmienieniem, że waiunki 
w biurze naszćm ubogich na ratuszu przej- 
rzan być mo^ą.

Poznań, dnia 5 grudnia 1871. (7406,.
_____ Jiagistrat«_______
Sprzedaż konieczna.

gNieruchomość w mieście ŻerkowieJ pod 
No. 54 położona, w księdze hipotecz. Tom 11 
na stron. 49 i następ, zapisana, do burmi- 
irza Józefa W elmiewieza i żony jego i 

8 ro»lMt«wy ur. Helntze należąca,! 
4» 1

która z objętością 185 hektarów 32 arów 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu ua podatek 
z gruntu na 150,„ tal. oceniona, lecz podat­
kowi budynkowemu nieulewaj >ca, sprzedaną 
być ma drogą knwie-
tsitMtJ [7430.J
dnia S© lutego roku p. 
po pułudniu o godz. 3 

w lokalu podpisanego s,du powiatowego. 
Wrześuia, unia 9 gruunia 1871.
Król, sąd poiwiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Do masy k nkursowój byłego kupca Ro­

mana Pllaskiego z Kosztowa, wiuna żona 
jego Antonina Pllaska z domu Sikorska 
z Kosztowa pod Białośliwiem 2000 tal. jako 
zaliczkę dzierżawną. Pretensya ta ma być 
w terminie dnia ¡7372J
S? stycznia ISIS przed po­

łudniem o godz. 1O 
przed komisarzem konkursu w biórze XI. 
najwięcej dajęcemu sprzedaną.

Pozneń, duia 14 grudnia 1871.
Królewski sąd powiatowy,

Wyuział 1.
Królewski sąd powiatowy w Poznąnln*

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 4 listopada 1871.

Dnia 29 września 1870 r. znaleziono na polu 
domimaluem w Mdo w garnku glinianym 
około 1500 sztnk srebrnej monety.

Wszyscy ci, którzy do monety tćj teraz 
na 90 talarów >realizowanej pretensye mieć 
sądzą, wzywają się, aby takowe najpóźniej 
w terminie (66x3
na dzień I lutego 1S7S r. 
przed połud. o godz. II 

w naszej ńbie Bądowćj No. 13 wyznaczo­
nym zameldowali, w przeciwnym bowiem ra­

zie prekludowanymi zostaną,

Z dniem 1 stycznia 1873 v. ZxttVZrlllü W J VUUU4JLU

‘Pismo czasowe illustrowane dwa razy na tydzień, nakładem Hipolita Orgelbranda. 
Warunki przedpłaty:

Na prowincji, w W. Ks. Poznańskióm i <"W Poznaniu



Dodatek do i/zieimika Poznańskiego No. 294.
Niedziela, dnia 24 grudnia 1871.^

Anda*«ej (Sen«ler zasnął w
B gu opatrzony śś. Sakramentami 

68. dnia wczorajszego. Pogrzeb od re­
na dzie się w niedzielę o godzinie 31/, 
iajipo południu na cmentarz parafialny 
dziji Marcina. O czćm donosi w smut- 
skiku pogrążona żona. (.7421)

h n Petronela Gensler. 
roni Poznań, 22 grudnia 1831. 
esc'
1ZV
616

A .Rodzice, którzy swe córki na pen- 
le3(W4 posyłać zamierzają, mogą dla 
. j iiiih znaleźć u mnie umieszczenie, 
‘_1 zaręczając za dozór macierzysty, 
“"[przyzwoite utreynnnie, kon«ersa- 
: ] cyą języka francuskiego i nauki for 

Itepiann w domu. (7433 )
tolii Miaakowska,

Ulica Magazynowa No. 1, wchód 
przy bramie na lewo, parter.Scb

W L

źr(
;o
Sj

§

di 
: 1
iWl)

^fca«kę o nowych wa- 
ich i miarach wykładać 
zie w Strzelnie nauczyciel 
i -A-. Rohr w dniach 
grudnia b. r. i 4 'tycznia r. 

*o godzinie 2 po południu w 
.tlu pana Wegnera, o czćm 
1ystkich, chcąćych z tego ko-

}’śtać zawiadamia (7416) 
rekeya Towarzystwa ról- 
zego dla powiatu Ino­

wrocławskiego.
Księgarnia

. Gąsiorowskiego
w Śremie

ca się do przyjmowania prenume- 
na wszelkie czasopisma wycho- 

re w kraju i za granicą. N o wo­
li t. na żądanie rozsyła do prze-
k___________________ (7274).

Z księgarni Źupańshiego wy- 
następujące dzieła:
Boje dolskie 1 przy-
{gody żołnierskie przez 
K. S Bodzantowicza. — Cena 
l'/2 tal.
Iter Floriancnne — O
psałterzu Floryaóskim łacińsko- 
polsko-niemieckim w szczególno­
ści o polskim jego dziale napi­
sał prof. W. Nehring. — Ce­
na 1% tal.
Tom IV Dziejów narodu polskie­
go przez Teodora Morawskiego, 
obejmujący panowanie Michała 
Wiśniowieckiego aż do Frydery­
ka Augusta III. — Cena 2 tal. 
Wybór nabożeństwa najpotrzeb­
niejszego z książek approbowa- 
nych wyjęty. Wydanie 5. — 
Cena & wgr. [7200],

nia 3'» grudnia r. 0. wyjdzie w 
roinaisle! u
15 IW. Leitgebra i Sp.

Wendarz rólniczy
r. 1872 przez A. Snie-’ockiego. 

k 22% sgr. z fr. przesyłką 24 sgr.

J
 wczesne zamówienia upraszają
9) Łeilgcber 1 Sp.

aproszenie do przedpłaty ua

ZIEMIANINA.
lenilanln, tygodnik rólniczo-prsetny- 
', drgań Centralnego Towarzystwa Go-

► trczego dla W. Ks Poznańskiego, wy­
li co sobotę w Poznania, w formie wiel- 
arkusza, in 4to Pismo to, rozpoczy- 

e z początkiem 1872 r. «Iwudelesty 
ffl rok istnienia, podaje artykuły ory- 
le, koresoondencye rólnirze i najnow- 
teczy z róln;ctwa i przemysłu z ry- 

tmi.
emianlna zapisywać można we 

itkich urzędach pocztowych, albo tóż 
yłając prenumeratę wprost do Redak- 
i Poznaniu ulica Nowa No. 5. — Cena 
talna w Prusach 1 tal.; w Austryi 1 zlr. 
int — rocznie 7 zlr. (6361].Uwiadomienie
szystkich, co prędko i gruntownie pra- 
laradzić brakowi pięknego i szybkiego

luiem 3 stycznia 1872 rozpocznę tu 
nauki w
¡knem i szybkićm 

pisaniu,
jyżdy, chociażby jak nąjgorzśj pisał,

w I<* lcbcyach
trwale pięknego udatnego pisma.

JT* Skutek gwarantuje się. "W® 
ispekty nauki i lista subskrypcyjna wy- 
e w księgarni i handlu artystycznym 
Lissnera. (7409).
H. K&pl&D, kaligraf.

(Tj mczasem czynny w Sscsecinie).

Konkurs nad majątkiem Śniegockiego 
ukończony został potwierdzonym akorde n.

Bydgoszcz, 20 grudnia 1871 r. (7417.)
Królewski sąd powiatowy,

_______ _____ Wydział I.
Zwyczajne posiedzenie
Towarzystwa Polskiego

odbędzie się w niedzielę 24 b. m. o 
godz. 4 w lokalu p. Filipowicza, Małe 
Garbary No. 7. Po posiedzeniu od­
czyt. Szanownych członków wzywa do 
licznego udziału (7424.)

Zarząd.

Do wielkiej

wypożyczalni muzykaliów
Ed.Bote IG. Bock
mogą codziennie abonenci pod 
znauemi bardzo pomyśluemi wa­
runkami przystąpić. (7405.)

Katalogi do włącz. 71 wypożyczają 
Bię. ¡rospekty bez łatnlo.

Ed. Bote i G. Bock.
handel nadworny muzykaliów. 

PoznąA, Wilhelmowska ulica No. 21.
Gorsety, 

Pończochy,
Siatki, [7419].

Rękawiczki i 
CLD.4 Wachlarze balowe uSkład papierów, & Tucholskiego

Wilhelmowska ulica 10.

W. Raszewska,
dawn. yi. dfcaEiśńska

Wilhelmowska ulica 15 
poleca do łaskawego uwzględnienia wielki
skład UsiążeU hontawyeli,

(7446.)

Jedyny międzynarodowy zakład 
do p iśredniczenia w

małżeństwach
ściśle rzetelny pod największą <ly 
shreeyą. Liczne rezultaty. Prospekty 
bezpłatnie. (7414)

Dyrekcya J. llerach,
Wrocław, SchweidnitzerBtadt- 

graben 8.
Komandyta: Derlln, Oberwasser- 

strasse 12a.
Umeblowany pokój do wynajęcia. Bliż­

sza wadomość w składzie papierów, Hotel 
Francuski. * [7447.

Poszukuje się 8ch ętokol wraz z ku­
chnią. Ulica Piaskowa No. 10 w kantorze.

_____________ [7420]___  _____ _
Poszukuje się od Nowego Roku na u 

ezyeielki, Polki, w języku niemieckim 
biegłćj, w muzyce początki udzielać mogą- 
cćj. - Przesłanie świadectw potrzebne pod 
adresem W. S poste restante Dubin. 
_______________ (7382)_________________

Od 1 stycznia lub lutego r. 1872 poszu­
kuję sekretarza uzdolnionego dla b-óra 
mego w Kępnip d kąd się z upływem rb. 
przesiedlam. B Usze warunki udzielę na 
zapytania listowne do których proszę doląezyć 
zaświadczenia z dotychczasowych czynności.

Syców, dnia 20 grudnia 1871 r. (.7442) 
JET«, ł> ia.ii ko w słi i,

rzecznik i uotaryusz.
Panny biegłe w krawtiecezyźnie, 

zna dą trwałe zatrudn'enie u Uantnko- 
WMklego przy Wilhelmowskiej ul. No 26

(.74 0
Dla młodzieńca, który rok był w sekun­

dzie, jest miejsce ucznia w aptece tnojój

Ot[74r‘^j I Jagielski.
IM a większego handlu 

wstążek I towarów 
białych

poszukuje się obeznany z tą gałęzią, dobry 
i pewny człowiek, który częściowo sam 
musi ekspedyoweć, przy dobrói pensyi.

Of -z ty z 8zczegółowćm podaniem dotych- 
czssowćj czynności przyjmuje (7438)

Ml- Zadek młod,
Nowa ulica 4.

Poszukuje się miejsca. Kupczyk dla de- 
stylacyi a zarazem materyal. szuka od stycz. 
umiesz, przez korni i Szerek, Szeroka ul. 1 

________________ (74^2)________________
Gotowe ¡puletwty iiiarynarkt i uro­

dnie zimowe u (7439)
«V. t rhrtiikicwicza,

10 Wilhelmów ki plac w Poznaniu i 
11 Brüder Str. w Berlinie.

Wielki zapas
butów wszelkiego rodzaju po 
tanich cenach, DZierZklCWICZ, 

[7287J. ul. Wrocławska 37.

U
Oj

42
s
o

Najwyższe pożyczki
na zastawy każdego rodzaju daje

lombard
Józefa Warszawskiego

Podgórna ulica 14.
Zastawy chronią s:ę starannie. 

[7428 J

55

Własność moją w Bor hu tj. 12 
mórg pszennój ziemi, położoną przy 
szosie i graniczącą z folwarkiem pana 
Zemfflegel mam zamiar z wolnój ręki 
sprzedać. Reflektujących proszę zgło­
sić się przez listy frankowane do mnie.

Magdalena Pankowska,
w Przecławiu p. Rokitnicą.

 [7365.]

Pierwszy 
wiedeński i 

pragski bazar 
trzewików i 

butów dla pa­
nów, dam 1 dzieci u [7418].

S. Tiicholskier«z
Wilhelmowska ul. 10. °

Cygarniczki zabawne
z puruzzująeeml się przy paleniu, 
pięknie rzeźbionemi homleznemt gru­
pami Agar, rozmaitego rodzaju, w «tał 
poleca tuzin po 2 tal. gotówką.

Za przesłaniem 10 sgr. rozsyłam po.jedyń- 
czo stuki franco. (7422.)

Emil Sturm jun.,
fabryka towarów z drzewa, 

Mrlebetbnl p. Waldheim w Saksoaii

Zakład
Wyrób, lnianych

Śródka, Cybióska ulica No. 5 
przyjmuje, jak w innych latach, 

przędzę, len, pakuły, tak do 
wyrobienia jak i na wymian ża płó­
tna, drelichy itp. (7249).

Wład. Simon.

Obywateli w Księstwie, Prusach Zachodnich i Szląsku, 
życzliwych naszemu przedsięwzięciu a pragnących zasilać li uryera 
korespondeneyami stałemi, douoszącemi ZWlęŹlC U tjŚWieł- 
SZe wiadomości z okolic odnośnych, upraszamy o SpieSZDO 
zgłoszenie się do nas z zał jeżeniem krótkich „korespondencyi na 
próbę.“ . ,

Eedakcya „Kuryera Poznańskiego11
________Plac Wilheimowshi No. 8.______

Küryer Poziimki.
Ponieważ kilkakrotnie doszły nas wiadomości, że urzędy pocztowe na 

prowincyi odmawiają dotychczas przyjmowania prenumeraty na Kuryer Po­
znański, pozwalamy sobie niniejszóm podać do publicznćj wiadomości list 
urzędu pocztowego w Poznaniu, przez który wszystkie inne do przyjmowa­
nia abonamentów upoważnione zostały i na który w zdarzającym się przy­
padku, łaskawie prosimy zwrócić uwagę urzędników.

„Von 1 Januar 1872 wird hier eine neue politische’Zeitung unter 
dem Titel

Hnryer Poznanski
erscheinen auf welche Abonnements schon jetzt angenommen werden 
können. Der Abonnementspreis beträat pro Quartal 1 Rthlr. 23 
Sgr 9 Pf

Posen, den 16 December 1871.
Kaiserliches Post-Amt,

______Kunau.“

Ekspedycyci Kuryera Poznańskiego,
Plac Wilhelmowski No. 8.

Wydawnictwo dobrych a tanich książek wydało następujące nowe
książki:

Łpcziiość szkoły z kościołem. Słów kilka dla obroń­
ców i przyjaciół szkół konfesyjnych, skreślił J. Mensz. 5 sgr.

Wawrzyniec, czyli Moc rel gii, powieść z angielskiego, przeło­
żył X. Symforian Tomicki. 10 sgr.

Bady dla młodych Polek, z okoliczności pisania listów, 
napisał St. Bratkowski. Wydanie ozdobne. 15 sgr.

Wybór rzeczy zabawnych i pożytecznych dla młodzieży 
polskiój, ułożony przez L R. Tom I. 20 sgr.

Ustaw i z dnia 3 maja 19»! przez X. S. Tomickiego 10 sgr.
Kolęda na rok 1872 z wielu drzeworytami. 10 sgr.

Skład główny I ekspedycya wszystkich dotych 
czas wydanych książek wydawnictwa mi. Ba­
żyńskiego w księgarni TfŁllSa DaSZfelewICZä w 5’o
znaniu, przy ulicy Slósarskiój No 5.___________ (7401)

Najtańsze nowe wydawnictwo.
Biblioteka powieści i romansów

zacznie wychodzić od 1 stycznia 1872. Co tydzień tomik około 
90 stron druku. Prenumerata kwartalna za hii 
sko lOOO stron druku ■ tylko i tal. 15 sgr.,B z franco 
przesyłką 1 tal. 20 s^r. (7436)

Mieczysław Leitgeber i Sp.
Ekstrakty punczowe z wanilii, burgundskiego 

wina, ananasów itd. itd, najrenomowańszych fa­
bryk, stary wyborny koniak, najdelikatniejszy 
arak mandarynowy, jako też stary Quaraberry 
rum poleca Jakób Appel,
(7445), Wilhelmowska ul, 9.

Ogłoszenie tymczasowe. 
do Dzieła zbiorowego na ¡pamiątkę sin-

letnlój rocznicy pierwszego rozbioru Polski, mają­
cego wyjść staraniem

Tygodnika Wielkopolskiego,
są oprócz działu beletrystycznego, o którym wkrólce do­
niesiemy, przeznaczone następujące p ace wyłącznie naukowe lub hi­
storyczne

1. Rozprawa o roku 1192 skreślone zdolnćm piórem je­
dnego z naszych historyków.

2. Jerzego Kalksteina pamiętnik o rewolucyi w Pol­
sce r. 1794.

3. Ustęp s esasów Napoleońskich.
4. Ważne a nie&nane dotąd dokumentu

z rewolucyi r. 1831.
5. Zygmunta Lucyana Sulimy Wspomnienia ułana 

z r. 1863.
6. Dra Artura Wołyńskiego: Uopernik w Ita- 

|lii, czyli Dokumenta italskie do Monografii Kopernika.
Zbiór powyższych prac wraz z dołączeniem powieści i po- 

ezyi, stanowiąc kilkudziesięcio-arknszową książkę, wymaga zna­
cznego nakłada, do którego pokrycia częściowego wzywamy 
Szanowną publiczność drogą przedpłaty wynoszącćj dla prenume­
ratorów „Tygodnika Wielkopolskiego“ 2 tal., dla innych zaś 4 tal. 
Cena ta podwyższoną będzie po wyjściu z druku powyższego dzieła. 
Z ustępstwa niniejszego korzystać mogą nowi abonenci, którzy się 
wy każą kwitem pocztowym lub księgarskim aż do dnia 15 stycznia 
r. p.; — odtąd wynosić będzie przedpłata 8 tal. a następnie aż do 
chwili wyjścia 4 tal. — Gdyby redakeya „Tygodnika Wielkopol­
skiego miała w czasie druku nabyć cenniejsze od wymienionych po- 
wyżćj utworów, nie omieszka zawiadomić Szanowną Publiczność 

zaszłćj zmianie.
Redakeya Tygodnika Wielkopolski 3go.

Sulad i wypożyczalnia nut
M« Ij ^itgebPO i Spółki w Poznaniu

(PIao Wilhelmowski No. 3)
zaopatrzone jak najstaranniej we wszelkie utwory tak najnowsze jak dawnych kompo-
XyJ.°Aó«'«pod naJhorzystniejsaeml warunkami mo­żna codziennie rozpocząć.

Zaproszenie do przedpłaty na

Orędownik
pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym, wychodzący trzy razy 
na tydzień: co wtorki, czwartki i soboty, rozbierający sprawy domowe, po­
dający liczne korespondeneye z W. Księstwa, z Prus Zachodnich i w stre­
szczeniu wiadomości polityczne, kosztuje na kwartał

w Poznaniu U | pół sgr., 
na prowincyi 20 Sgr.

Oprócz Przyjaciela Ludu żadne pismo polskie w zaborze praskim 
nie ma tak rozległój jeografii, jak Orędownik. Kilkanaście set egzem­
plarzy rozchodzi się nietylko w W. Księstwie, ale także w wszystkich po- 

_ wiatach Prus Zachodnich, na Mazurach i w Warmii Pru3 Wschodnich i na
n7lK W nnłl*«)W'lP GWrnym Szląsku. Upraszamy Szanownych Abonentów, Czytelników i Przy- 
WAsI* •» |JU18 CAvvlvy jaciół, którzy się zgadzają z zasadami pisma naszego, aby je jak naj­

więcój rozszerzali — mianowicie po miastach naszych. Wpływ 
pisma zależy ol liczby abonentów. Kto pragnie, aby zasady Orę­
downika rozszerzały się jak najwięcój śród naszych klas średnich, których 
du h narodowy coraz bardziój się budzi z dotychczasowego letargu, niechaj 
szczerze i życzliwie Orędownika propaguje. [7435].

Ekspedycya „Orędownika“,
Poznań, róg Wrocławskiój i Gołębiój ulicy No. 9.

Niżój podpisani wzywają wszystkich, ma 
jących jakiekolwiek pretensye do śp. Jana 
Jeżewskiego z Głembokiego, aby tako­
we, najpóźmój do 31, grudnia rb. do banku 
kredytowego Donimirski, Kalkstein, Łysków 
ski w Toruniu zameldować zechcieli. 
Egzekutorowie testamentu ś. p. Jana Je­

żewskiego (7823*)
B. Potworowski. A. Kahstein.

Łatwo zażywający się środek przeciw

błędnicy,
który nigdy jeszcze nie zawiódł, poleca 
apteka w Śaabor (powiat zielonogór­
ski w Szl.). Obstalanki przy dokładnóm 
podaniu adresu wykonują się akuratnie.

NB. (Cena jest tanią i odpowiada zupet 
nie prawnój taksie lekarstw). (7408) 

W niedzielę na kolacyą:

w poniedziałek:
Indyk z truflami,

a we wtorek:

Sarnia pieczeń,
aa które zaprasza |7448].

F. Sujecki,
Stary Rynek No. 58.

Olej wulkaniczny
najwyborniejsze i ¡najoszczędniejsze smaro­
widło dla machin, walców, osi, pump itd.je­
dynie prawdziwy i niesfałsowany z źródłel 
ziemnych Zachddniój Wirgiuii do nabycia u

S. A. Krueger,
(7006) Poznań, Fryderykowska ul. No. 3ia

Dzieła dla młodzieży
w polskim i francuskim języku, 

z kilku set pięknemi drzeworytami, 
elegancko w kolorowej okładce kartonow ane.ZA.KŁAD

Hrabiny Berty
przez

P. J. Stahl.
Ze 150 drzeworytami przez P. 

Bertall.
C E N A: 20 Sgr.

Nowe i jedynie 
prawdziwe przygody

Tomcia Palucha
przez

P. J. Stahl
Ze 160 drzeworytami przez P. 

Bertall.
CENA: 20 sgr.

Zabawa geograficzna Polska,
Cena SB talary.

Równie zabawna jak pouczająca geograficzna loterya.
----------------- z6976)

J. LISSNER,
Księgarnia, handel artystyczny 1 antykwarnla,

Wilhelmowski plac 5,
Poznań.

Skarb Bobowy 
1 Kwiatek Groszku,

Poczciwy Gieniusz
Historya psa Hotzmanowego

przezj
Karola Nodier.

Ze 120 drzeworytami przez Tonuy 
Johannot.

CENA: 20 Sgr.

Historya
Dziadka do orz echów

przez
Pp. Aleks. Dumas i Hoffmann.

Z 238 drzeworytami przez J. 
Bertall.

CENA: 1 talar.



6
Szanownym PP. Akcyonaryuszom niżćjf podpisanej Spółki przypomi­

namy niniejszym, że
trzecia rata

na akcye Spółki naszój, w ilości 5 talarów od kaźdój akcyi, płatną
jest z dniem 1 stycznia 1872, a prosimy o jak najspieszniejsze 
wniesienie takowój na ręci kasyera naszego i. Dra H łudyalau»
Łeliiń*kicK» w Poznaniu, plac Wilhelmowski No. 15 (w drukarni 
J. I. Kraszewskiego). /> $ (7329j

Poznań, dnia 18 grudnia 1871. ' \
Spółka akc. p. f. Teatr polski w ogrodzie Potockiego 

w Poznaniu.

Podajemy niniejszym do publicznej wiadomości, iż urząd patrona 
Związku ¡spółek zarobkowych polskich przyjmuje tymczasowo w miejsce 
p. Bantaka p. Dr. Kazimierz Szulc, mieszkający w Poznaniu 
w Sterna „Hotel de 1’Europe.“ (7404)

Poznań, dnia 10 grudnia 1871.
Komitet główny Związku Spółek zarobkowych polsk.

W pierwsze święto w poniedziałek 
na kolacją pieczeń z dzika, 
w drugie święto na kolacvą zając.

ftt. Stark,
(7441.) Rynek No 77.

Ignacy Grabowski.
Dyrekcja.

Teodor Żichliaski. Dr. Władysław Łebióski.

Księgarnia M. Leitgebra i Spółki 
w Pozna; iu

poleca się do regularnego dostarezauia wszelkich’ czasopism tak w polskim jak niemie- ¿'jf*7 i j 
ckim języku po cenach znao3nle ul szych niż urzędy pocztowe: ?• w

A S . Cassiłda 
’■“La Regarda 

S S- Lydia Thompson 
g “ -S Flor de Leo 
5 o. Maravilla 
o Non plus ultra 

s Nesselrode 
Upman

Uwiadomienie 
dla palących cygaralsln 1 O I / 4-r. 1 A C13 */3 

13*l3
13*U
15
15
16 
16 
16 
20

Aguila 
Rosa 
Fan ango 
Querida 
Habana 
Sevillano
Capricio de Cuba 
M; drillena 
Integridad

20 tai. 2 ? 
20 
20 
25 
25 
25 
30 
30 
30

. jo’.C-
«,«®o

Ji B Ł n ae W 
—1 - 
opo cr a- N

Holszt. ostrygi
lleca (7431)

A. Kunkel jun.

Bibllotetłtt ,io>łl»-ńel co tydziea ze. 
szyt 1, rocz.

Bibl. łt »rsza««ha półrocze 5 tal. 
Hhuzrz \ roc. 1 tal. 20 sg. z przesył­

ką 1 tal. 27 śrg. BU 
litubeł broszur. 25 sgr.

IlulUn ćwierćrocznie 1 tal. 20 sgr.
W. losy ćwierć rocznie ział 15 sgr

z dodatkiem Korzeniewskiego 
3 tal. 20 sgr.

Kolec ćwierCrocznie 1 tak 15 sgr. 
¡¡łrontka rodzinna ćwierćrocz. 1 tal 10 

sgr.

syłką 1 tal. 5 sgr 
i Przejrlsąri Polski ć»r. 2 tal. z przesyłką

2 tal. 7'/, sgr.
tygodniowy ćwr. 1 tal. 20 sg. I z przes. 2 tal.

j l’r? jjuelrl dzieci ćwr. 1 tal. z prz-sył
LJ&'hto'iJbBfFi ais tianeJtsot «iinv I Pi-omylt ćwr 20 sg. (7?47)
fcof>ó*~u ćwr. 15 sgr
Ntrzerha zeszyt 10 sgr. z przes. 11 sgr. 
T y s o tl a I k i I u u i r. ćwr. 2 tal 

10'sgr. z przés. 2 tal. 20 sgr 
Tysr. »«»óil ćwr. 2 tal.

i rozmaite prawdziwe importowane cygara polecam w wybornym gatunku 
po cenie od 40 do 120 tai. za tysiąc z sr.uhupn przed podwyż­
szeniem cen. — ~ -------M. Hey mann,

Fryderykowska ni. 30,
naprzeciw liiura telegraíiezne»«.

Kraszeuiikl pisma .ćwierćr. 2 tal. Tygę. «-«Inlewy ćwr. 1 tal. 15 sgr.
dla abonentów Sobótki 1 tal. 17’/, sgr. 

Rury er świąteczny ćwierćr. 1 tal. 
ITtuebu ćwierćr. 1 tal. 10 sgr. 
iVIiizeuna sztuki Europ: rocznik 4 tal.

» ÎK4 TT r ftteédoitmIViwn dwutygodnik naukowy 1 tal. 25 sg. ]

Tyjc Kom. I Coi».‘ćwr. 1 tai. z dzie>a 
mi Korzeniowskiego 2 tal. 5 sgr.

Ty<. Włelbop. 15 sgr. z przes. 16 sg. 
nęilranlr* ćwr. F tal. 20 sgr. 

i Włestiee dwa razy na tyd/iep 1 tal. 22a w « i ► r.A Łli?, igr.z franc, pries. 2 tan tty, sgr. 
Zlrsuit&nln ćwr. 1 tal.

(7351.)

OpieS&un domowy ćwierćr. 1 tal. zpz e-

M. Leitgeber i Spółka, księgarz
w Poznaniu. ff <U»ik;£/>h

Nowości w
trwałości,

*)

Poszukują się dwa 
pokoje przy placu Wil- 
helmowskim.

Bliższych wiadomości u- 
dzieli ekspedycya Dzienni­
ka plac Wilhelmowski 8.

płótna, bielizny Molo­
wej i gotowej

pod firmą (63'0)S®. Kronegolcl
w Wrocławiu

(dawniéj w Ihunzaivic) 
poleca : trypratry kntttiile- 
fne ir Metixnie, httrnru 
binle, koronki. hafty, dalèj 
ftotoicą bieliznę ula lianów, 
Wi/t-oAjt/ iyliezkotee. koiiu- 
te treltiiiiHr i Jrtttrnbne, 
n»karpetki, ehuttki <lo no 
tut, krairaty, cachetiez itd. 
,.»tu»r wyprawy «11« na- 

nonur.'dzmiythl
Ceny umiarkowane tocz stale!

liatzlilii
w jąk naiwiększym wyborze!

P. Kronegold,
Htny .TI yritne HiihtufUe.

czarne pod gwarancją trwałości, kolorowe w najwykwintniejszych 
rodzajach i najpiękniejszych jasnych kolorach, jako tćż nowo­
ści -w siibniaeb t>jalovvyołi i <Ió town,- 
i~aęy«tvv są na składzie w największym wyborze. (7230)

ni» 63 Robert Sttaifit
Suknię balowe na zamówienie wykonują się w jak naj­

krótszym czasie i jak naj^ustowniój.
Znaczna partya sukien balowych po 1, |1j2 L2 tal.

I>ysel<lorTski i., t 1 
Syrop punczowy z araku,
Syrop punczowy z rumu, 
Waniłowy syrop punczowy, 
Rurguudsbl syrop punczowy, 
Syrop punczowy z bapweinu, 

z Madełry, 
z portwelnu, 
ziStlua reńsb., 

» , z Sherry,
poleca po odpowiednich tanich cenach

»
»
»

u
u

Eu gros
i

en détail

Kamfora jodowa
przeciw pedogrze, r< umatyzmowi, darciu, 
jako tćż mianowicie przeciw guzom z nd- 
zięblizny i sztywnym członkom, zniewalają 
miiie polecić takową nas nowo usilnie po- 
dobn e c erpiącym. Tylko w aptece pod 
Orłem w Lesznie w W. Ks. Poznańskim 
do nabycia. (7412-)

’/, flak. 25 sgr. '/2 flak. 12V, rgr.

Œastrzykiwanie ? alêne
le zy bez bólu w trzech dniach ka­
żdy upływ prostaty tak powstający 
jak rozwinięty i zupełnie zastarzały.

Jedyny skład na Berlin
Franciszek Schwarzlose,

Leipzigerstrass“ 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal.
Przed faiszowaueml fabrykatami 

równego nazwiska estrzega się u 
silnie ( 179)

pa wyprzedaż gwiazdkowa
przeznaczyliśmy po cenie zakupna kilkanaście lamp salOHO-
wych, część serwisów do kawy i wszystkie wy 
roby 5s drzewa i sydrolitu.

W. Kiliński i Spółka
(7331) w Bazarze. _____

Hartwig Kantorowicz,

kolonia,

Woli Rüche 6. I
Frankfurt n.Sl;

Breitegassp 52.

X c.

ÏÏ

mc
na 1

Berlin,
Konmandańtenstr. 47, 

Münz^trasse 16. 
i Friedrichsstrasse 105

I

Wilhelmcwska nica m. 25,
4H W’vïs^x tDXvJ

■r

!
Wrocław.

Rr ti«chestrnsse 58-59

Poznań,
Wilhęlmowska nlica 25

Królewiec.
w Pr.,

naprzeciw giełdy.

Magdeburg,
Breiteweg 181.

Koblencja,
Entenpfuhl 29.

Düsseldorf,
Marktstrasse 8.

ClągttiCnie pierwszej klasy 3 
stycznia, «hrygiualne jako tćżudziałowe lo*y.

ćwiartki, i.tóaeuiki,) /AfStWń*. ..«„nK 
Tal. 4. nk 9. Tal. 1.. w u ort w

f Franbfnrtsfea f
• loterya miejska. • 

£iąg?n3enfe drugiej klasy dn. 
£5$ grudnia.

Całe połówki ćwiartki ósemki
Tal. 11. 13. Tal. 5. 22. Tal. 2 26 Tal. 1. 13

Wszystkie gatunki oryginalnych 
państwowo-premiowyeh losowań.

Losy Wilhelma i budowy tumu,
—■¿«■■■■g—« ■ - — -

Gry towarzyskie.
Elberfeld,

Herzcgsstraese 1

_ ych 35 ćwiartek prusk. 
lub 35 ćwiartek frankfuitskich losów, moie jeszcze 
kilka osób ze wstawką tygodniową 10 sgr. wiiąść 
udział. [7376].

W towarzystwach, grającyc 
w takich

Arak z Batawii,
Arak 2 Goy,
Kum z Jamaiki,
Francuzki koniak,
Wódkę francuzką,

poleca po odpowiednich tanich cenach

Hartwlg Kantorowicz,
(7366) Wroniecka ulica No., 6. ____________

wprost 
importowane, 

en gros.
i • ń

en detail.

cast

(ffl6$( __________________________________

1. Kwasorodowa (powietrze życia) woda,
2« „ ,, „ ,,

ozon zawierająca,
słusznie zażywające sławy przeciw chorobom nerwowym, reumatyzmom w stawach itd. itd. 

Fabryka w Berlinie aptekarze i klasy Greli & Radlauer. 
Jedyny skład w Poznaniu Rynek 75

Aptekarz St. iilrsc&stein,
[7425 . dawnićj,, apteka Kolskiego.

Wroniecka ulica No. 6.
Czerwona apteka w Poznaniu

poleca najlepszy (7224)
Atrament AIlKarlnowy fi.po2J i5eg. 

I*aj>ler Fayitrd et ISlityn, 
Syrop Itra. Forgct 

(przygotowany podług prawdziwego warsza- 
wskiigo przepisu) jako najpewniejszy środek 
przeciw kaszlowi, katarom, cierpieniom ner­

wowym itd. flak, po 12£ sgr.
Panów Doktorów zawiadamiam, iż Fer- 

rum oxydalnn> Moluhile 4,0—1,0 
frrrl naettallei zawierające jako tćż 
Syruo ferri oxydati zawsze są gotowe.

I-IWJŁKI KLANCAKItt
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 

POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKĄ AKADEMIA W 1850 R„ 
ZAMIESZCZONE W 1866 W FORMULARZU LEGALNTM FRANCIJZKIM, W KODEKSIE *.
Łącząc w sobie własności Judu i Żelazn, pigułki te używaią cię specyal- 

hie i szczególnie przeciw słabościom skrofallcznym, w piersiowych początkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jsk również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w blećifcy, niedostatku lub braku regslarneicl 
dla przywrócenia bądź normalnój obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia peryodycznego j<j odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czystv albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

prawdziwych |,l<nlek Rlaitraril» wymagać na 
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj 
nego (argent reaciif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy,'1 

ykieóie zi '

Miejsce kucharza w Zielnikac 
juz zajęte. (7427)

Kucharz żonaty, którego żona moż 
się trudnić gospodarstwem zna swói zawói
bardzo dobrze, sznka miejsca, rekomenda 
cie dobre. Bliższa wiaoomuść w ek,. Dz

....... (7443) (

Elewa gospodarskiego
poszukuje Dominium Rudki 
pod Szamotułami, a to od przy-J 
szłego 1 stycznia 1872. Domi­
nium nie żąda wynagrodzenia ża­
dnego, przeciwnie zapewnia gra 
tyfikacyą, którą jednakże nie o| 
znacza z góry, lecz wydzieli stó- 
sownie do doznanych usług oa 
elewa (20 do 40 tal. rocznie)] 
Żąda się dostatecznego ogólnego 
wykształcenia, biegłości w rachun 
kach, dobreg-o kaligraf! 
cznego pisma, zamiłowa­
nia do pracy w ogóle a w szcze­
góle do zajęć rólnika i kształcę- ] 
nia się czytaniem av tym kierun­
ku. Własną pościel winien mieć 
elety ze sobą. Listy adresować 
proszę do Dora. Rudki, przyłą 
czywszy świadectwa szkólne i inne. 
_________________ (7350J

500,000 tal.
Pomorski bank hipoteczny w 

■ Koeslinie daje hipoteczne amorty­
zujące się pożyczki do 2/g taksy 
ziemstwa i około 5 procent wy-
żćj.

: Podpisany ma sobie poleconćm
przyjmowanie/j wniosków i udzie

i lanie żądanych wiadomości. [64-2i

Poznań, Wrocławska ul. 18.
Kotowieclio ma jesz­

cze kilkanaście młodych cienkich 
baranów na sprzedaż. [7394

W piątek dnia 29 
grndBia sprowadzę 
rannym pociągiem 

znowu na sprzedaż 
do hotelu Kellera wielki transport krów
świeżo dojny oh z cielętami z tęga nadno- 
teckiego. Jf. Ktohotr,

(7413) handlarz bydła.

Townrzjałwo przemysłowe
w Koźminie

zaprasza najuuiżeniej na

wieczorek z tańcami
mający się odbyć w przyszłą ńrfulę 
87 bm o 7 godzinie wieczori-m. (.7441)

Teatr amatorski
Stowarzysz. Czeladzi Katolickiej

w Poznaniu
rt święta Bożego Asroilzeul«

dnia 25 i 26 grudnia rb. 
w lokalu Stowarzyszenia na sali gma­
chu pogimnazyalnego przy ul. G łębiój

No. 7.

Stary kawaler.
Karss^orygipalóa w 1 edstonie

OzjrWnh,
żywy obraz« według oryginału 

Ilasencjevera
nastąpi interawKo koańcine.

Historya o Keguciku
na gwiazdkę dla grzecznych 

dzieci od 7 do 80 lat.
Śpiew z muzyką X. T.

Rodzina Rybaka Neapol
żywy obraz z śpiewem według orygiasłu 

Roberta.
Stoliki magnetyczne.

Krotochwila w 1 akcie St. B igusław- 
skiego.

Na zakośczenio:

AVE MARIA
Żywy obraz z śpiewem w 3 odsłonach 

podług oryginału prof. Achenhacha. 
Początek o godz. 7 z wieczora. 

Biletów na krzesła numerowane po
10 sgr. nabyć można w lokalu u p. Bu­
dzyńskiego. Bilety na miejsca do sta­
nia po 71/, sgr. i na balkon po 5 sgr 
przy kasie. |7415 .

Podarek na gwiazkę
dla

cierpiących ni epilepsyą,
„Anweisung, die F«lleuelit (£|il- 

IrpMte, durrh ein seit 9
Jahren bewährtes UnitJeraat-tle- 
unntlheituntiltvl binnen kurzer 
Zeit rad'kal zu heilen. Ilerausvege- 
ben v. Fr. A. Quante, Fabrik - Besi­
tzer, Inhaber mehrerer Verdienst- 
¡HedalUen, Diplome etc. zu Wa­
rendorf In Westfalen.“’ która obej­
muje zarazem Hestu', częścią m- 
r#ętlotttnie tkonitlnlnwnne 
resp. ¡trsytifaą tlwiertltotu’ 
świadectwa i pism» dziękczynne szczę­
śliwie uleczonych ze wszystkich pięciu 
części ¡świata, przesyła wydawca na bez­
pośrednie frankowane ? umówienia bez-

(aptekarz, 
rue Bonaparte 40.

W Poznaniu w aptece pp. «iRSEiclskicgo, «Ir. Slankic- 
wlcza i ElHncras w Krakowie w aptece pana TraMeayń- 
Miicjso^ we Lwowie w aptece pana jłlikolftNCli. (6779)

na etykiecie zielonéj, jak obok:

Mój balsam na od%ięMiznę
odznaczający się korzystnie, prawdziwie dobry po 5 7, 12'/, Bgr. poleca

R. Kirschstein, «ynek »5,
7426.) dawniéj apteka Kolskiego.

BANDAŻE

pośrednie traukowane 
płatnie franco. [5197'

■
kilowe} pachwinowe i pępkowe. Si.spenserya, I,( ó- yCW*} * Y . (7252)
czochy elastyczne, Pessaria, Klizopompy, Irryga zlASs» . * misternie cdro-
tory, Smoczki angielskie, Mat bers do karmie-/h'one« 
nią dzieci, aparata inhalacyjne, Tuszowalnie ./AN. .*■’ / Dostać można 
maciczne, ręce, nogi, nosy i oczy, sztuczne/' \Jw aptekach: W Po-
Sżczudla, Bindy, Katetery, Seręgi, Od-Z V. &/ znaniu Dra Man- 
c.ągacze pokarmów, Respiratory Pul. /ł iewiCKU t Krako-
werizatory, Trąbki akustyczne apa «’' / . ? tkraKO
rata od onanizm i, szczotki elasty // wlc P^na <ra«ICZyn- 
czne do wcierania, rurki guta-/ / tśkiegOS Brodach Knl-
perkows, aparata elektrome-/¿W /|ak , we Lwowie pana itll-dyczne KuBkortia. — / n?
Wszystkie narzędzia Unie Z ZfeoIaSCll«.

W sobotę, dnia 30 >.
odbędzie się w Kole Towarzyskié ît

Hl.
w Poznaniu

W środę, dnia 27 grndoia
CŁ^aagthede miał znowu na sprzedaż wielki 
transport krów z łępru noteckiego wraz z cie­
lętami na sw- Wojciechu 46 i 47.W. Haaiann,
(7423) liwerant bydła. *

na cel dobroczynny,
na który Szanownych członków uprzejmie zaprasza

oidl9N'W Narząd.
Biletów od jednej osoby po talarze, od famil i po dwa

tatary dostać można u Pisarza Towarzystwa.
_________

(7385)

«(•ktadmil cnsiMkml Ładwlba Marcbaek« « Fmutnln.

WIADOMOŚĆ DLA LEKARZY.

SYROP D™ FORGET
używa się z najpomyślniejszym skutkiem 
przeciw hataront, iittorctcywyn» 
knixlnm , koktutinwi , ner- 
trotrej irytaeyi nats&yń ptu- 
cotrych i teanethint cierpie­
niom pinr«inw)/nt (68111

L -karze paryzcy zawsze z pomyślnym 
kutkiem go przepisują. Łyżeczka od ka­

wy jest dostateczną. Dostać można w Pa­
ryżu u dr. Chable, rue Vivienne 36;wWar- 
szawie wyłącznie w składzie wateryałów
ąptecznych Wgo Gąlle.

Oglosser.ii gospodarskie itd., 
Poszukuje się od 1 kwietnia

1872 zdatnego ogrodowego 
nieżonatego. Świadectwa i reko- 
mendacye winny być nadesłane 
franco -A . R. poste rest. 
Grostyił. (7398)
mmmm

i? Dominiom Smiotów 
pod Żerkowem po-

•Jtrzehnje pisarza g^OSpO 
darczego- (.7444)

Hipoteki
yypowiedzialne bezpośrednio po listach za- 
tawnych, jako też niewypowiedziane poży­
czki na amortyzacyą przy rozszerzonej gra­
ficy pożyczkowćj wskazuje

Józef Radziejewski,
(6297,) Poznań, ul. Wrocławska 18.

Pierwszy komplet
odbędzie się dnia 26 grudnia na 
sali p. Keilera.

Daia 5 stycznia zakończenie I. 
kursu. (7355 )

Od dnia dzisiejszego przyjmyję 
tak umiejących jako nieumiejących 
tańczyć.

Kornel Szczepański,
batetnik.

Ho (Isitifjiisigo nu~ 
meru Sisicnnikn Po- 
¡snańskieifo dolącsa 
księgarnia P. U. Rich­
tera iu Posianiu pro­
spekt na dwutygodnik 
naukowy, literacki i 
arlyslgcsny pod tytuł. 
„Itiiwa**, (7484),
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